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Benesz podał się do dymisji
A r m i a  c z e s k a  z a ż ą d a ł a  'j e g o  u s t ą p l e n u ^

PRAGA. W czoraj o godz. 
17#ej w zamku na Hradczynie 
ściągnięta została chorągiew, 
świadcząca o obecności prezy* 
denta. Prezydent ReptibUki 
Czecho • Słowackie] dr. Ed# 
ward Benesz zrezygonwał ze 
swojego stanowiska po blisko 
trzyletniej kadencji. . .

O zamierzonym ustąpieniu 
prezydenta korespondent pras# 
ki ATE donosił już przed kił* 
ku dniami. O d tego czasu roz* 
wój wypadków posunął się w
tempie^ tak błyskawicznym, ze 
dymisja przyszła szybciej, niz 
w czeskich kołach politycznych 
ł)t*ypuszczano. . .
, Interesująco przedstawiają 

s*ę kulisy ustąpienia prez. Be# 
nesza. Otóż we wtorek zgłosiła 
sięgną Hradczynę delegacja mło 
dzieży czeskiej n a  j rozmaił#
szych organizacji i ugrupowań 
Politycznych, która złożyła w 
Kancelarji cywilnej Prezydenta 
petycję, podpisaną przez kilka# 
dziesiąt organizacji polftycz# 
^ych młodzieży w  Czecho # 
Słowacji, a której autorzy do# 
P^gają się w imieniu „młodej 
i  nowej Czecho#Słowacji ustą* 
Wenia prezydenta republiki 
**** Benesza"’.

“®tycja podpisana została 
P*2*2 organizacje socjal # demo 
kratyczne i komunistyczne,,
aczkolwiek te ostatnie począt# 
kowo przeciwstawiały się pod# 
p ian iu  wspomnianej petycji, 
^opiero nacisk jaki na komu# 
^styczną młodzież czecho # sło 
^jadką wywarła sekcja niemiec# 

komunistycznej, spra# 
_ ? \ 2e KPC zdecydowało się 
Podpisać żądanie dymisji, 
r  , J^ątp liw ie petycja ta  nie 

y aby się przyczyniła do tak 
doniosłego aktu, gdyby nie 

ereg innych okoliczności, a 
łanowicie stanowisko, jakie 
obec osoby p rezydenta zajęło 

^onnictw o polityczne, które# 
°n sam przez szereg lat 

Pow odził, t. j. czecho # sło# 
narodowych socjalis#

tego stronnictwa dr.
Zenkl zorganizował 

Prez Sllną °P °zyc)ę wobec L**- ®en^sza. Do tych elemen 
ataku przyczyniła się w 

w w  Wczorajszym niespodzie#
armia.

d»i^A .WC2ora5saej porannej au 
w Hradczyrde, gen. 

czerk!? ^ z e ln y  wódz armii 
imieS? * słowackiej zażądał w 
â iu tejię armii od prez. Be 
ięo ^ ^ ^ p i e n i a  z zajmowane#

KTo ^Rzejmie spadek

— * dni a 29 lutego 1920 * 
funkcje jego w ciągu dni 14 sprawo# 

będzie wąd * gen. Syrovym na 
czele. W tym okresie winny byc roz 

nowe wybory. ,
W cbwili obecnej byłoby P « edt 

wczeiiue wysuwać wnioski, komu na 
*ód czeski powierzy godność prezy* 
denta, tym bardziej, że obecnie 
wsaystko wskazuje na to, iż Czecno*

Słowacja przeżywa najostrzejszy kry# 
zy* ze wszystkich dotychczasowych.

Wytwarza się bowiem niezwykle 
skomplikowana sytuacja zarówno ze 
Słowakami i Karpato * Rusinami, nie 
mówiąc o sprawach węgierskich, któ 
re w dniu dzisiejszym znajdą pierw# 
szy etap realizacji w postaci zajęcia 
przez oddziały węgierskie pierwszych 
2*ch miejscowości czeskich nad Do# 
najem.

Charakterystycznym szczegółem «# 
stąpienia prez. Benesza jest stanowi# 
sko, jakie w tej sprawie zajęła armia 
czeska. Dał temu wyraz we wczoraj# 
szej rozmowie * prez. Beneszem na­
czelny wódz tej armii gen. Krejczy. 
Godzi się nadmienić, że prez. Benesz 

był tym człowiekiem, który położył 
największy nacisk w czasie swego u# 
rzędowania na rozbudowę armii cze* 
cho « słowackiej t podniesienia jej

do obecnego stanu.
Był on także tym człowiekiem, 

który wbrew oporowi b. premiera 
dr. Hodży zdecydował się na podpi­
sanie aktu mobilizacyjnego.

Wszystko to razem wskazywałoby 
na to, że osoba prezydenta Republi# 
ki musi być specjalnie popularną w 
armii. Jeśli jednak mimo to armia 
czeska zdecydowała się odstąpić od 
swego „twórcy" w krytycznym dlań

momencie, to głównie z powodu wy*
warcia na armię silnego nadskn przez 
stronnictwa radykalno - lewicowe, 
które nie mogły się do tej pory po# 
godzić z faktem, iż prez. Benesz zde# 
cydował się na załatwienie zatargu 
niemiecko # czeskiego w drodze po­
kojowych ustępstw.

Obecna rozgrywka polityczna cha# 
rakteryzuje stosunki, panujące w Re 
publice Czecho # Słowackiej.

Węgrzy wkroczą do Czechosłowacji
jaz w M n  dzisiejszym? — Fala sprzecznych wiadomości

PRAGA. W  dniu wczoraj# 
szym w wyniku rozmowy, 
przeprowadzonej przez gen. Sy 
royego z posłem węgierikim u# 
stalono, że wojska węgierskie 
obejmą pierwszą część tęryto# 
riów, przyznanych Węgrom 
przez Czecho*Słowaqę.

W ojska węgierskie zajmą 
dziś miasto Komamo. Po wkro 
czeniu wojsk węgierskich przy 
być ma do Komama specjalna 
komisja węgierska z ministrem 
Kanyą na czele.

PRAGA. Rząd węgierski 
przesłał wczoraj rządowi cze# 
chośłowackiemu notę, w  której 
wyraża zdziwienie, iż dótych# 
czas zapowiedziana na dz. 4

Bluecher w niełasce
M OSKW A. Wiadomości o 

zmierzchu kariery marsz Blue# 
chera potwierdzają się.

Tak zwana „pierwsza spec­
jalna armia dalekowschodnia” 
tworząca wraz z drugą armią t. 
zw. „front dalekowschodni” zo 
stały wydzielone spod dowódz# 
twa marsz. Bluechera. Na czele 
jej stanął „komkor” (dowódca 
korpusu) Sztern, bezpośrednio 
podporządkowany komisarzowi 
Mechlisowi.
Bluecher jest pozbawiony wszel 

kich wpływów politycznych na 
Dalekim Wschodzie i pozosta# 
je pod inwigilacja GPU.

października przez ministra 
Kroftę odpowiedź na notę wę* 
gierską z dn. 3 października 
nie została udzielona.

Dalej nota węgierska zawiera 
energiczny protest przeciwko 
traktowaniu ludności węgiers# 
kiej w Czechosłowacji.

N ota podkreśla, żę ludność 
węgierska w Czechosłowacji 
po uchwałach monachijskich 
znajduje się w stanie podniecę# 
nia, gdyż oczekuje wykonania 
powziętych postanowień. Z te# 
go też powodu rząd węgierski 
domaga się natychmiastowego 
poczynienia odpowiednich kro# 
ków.

BUDAPESZT. Z miejsco# 
wości granicznej Oroszvaar o#

trzymano wiadomość, że w cze# 
choslowackim okręgu pogranicz 
nym Csallokoez, którego lud# 
ność jest całkowicie węgierska, 
mieszkańcy w następstwie po* 
głosek, iż terytoria te powrócą 
niezwłocznie do Węgier, udeko 
rowaii ulice barwami węgierski 
mi. t

W ładze czeskie wysłały żan* 
darmów, którzy rozproszyli tłum 
bagnetami.

W  szeregu miejscowości woj* 
skowe władze , czeskie zajmują 
wobec ludności węgierskiej w t o  
gie stanowisko, przeprowadza­
ją rekwizycje i zrywają flagi i 
wstęgi węgierskie.

W  miejscowości Somorja żan 
darmi aresztowali dwóch kie*

rowniczych członków zjedbo# 
czonej partii węgierskiej, którzy 
przybyli autem, udekorowanym 
barwami węgierskimi.

W  wielu inych miejscowo!# 
ciach wojsko i żandarmeria cze# 
ska surowo zabroniły używania 
odznak węgierskich.

Dowódca czeski oświadczył, 
iż na przyszłość siłą przeszko# 
dzi manifestacjom. W  mieście 
Ersekujvaar wybuchło bardzo 
wielkie oburzenie przeciwko 
władzom czeskim.

Władze tego miasta postano# 
wiły wypuścić pieniądze tym# 
czasowe, które muszą być przyj 
mowane przez osoby, mające 
należności u skarbu państwa 
czeskiego.

Górska ludność Zaolzia
entuzjastycznie wita Wojsko Polskie, niosące wolność

W  dn. 5 b. m. W ojska Pol# 
skie zajęły resztę południowej 
części powiatu cieszyńskiego t. 
zn. obsza* leżący na zachód od 
linii kolejowej M osty — Ja# 
błonków — Trzyniec.

Są to okolice przeważnie gór 
skie. Ludność wiosek i miesz# 
kańcy rozrzuconych po górach 
gospodarstw, którzy już prze# 
ważnie we wtorek brali udział 
w manifestacji patriotycznej na 
cześć Armii Polskiej w Jabłoń#

Niepodległe państwo słowackie
Polska i Wągry zagwarantują grania

BRATISLAW A. W  sferach 
politycznych słowackich, które 
w obecnej koniunkturze zdecy* 
dowane są szukać zagwaranto# 
wania niepodległości słowac* 
kiej, z zadowoleniem komento#

wane są wadomości, ii żarów# 
no Polska jak i W ęgry przy# 
chylnie ustosunkowują się do 
niepodległości słowackiej i go# 
towe są udzielić niepodległemu 
państwu słowackiemu >waran# 
cji.

Norwegia żada Grenlandii
która po wielkiej wojnie otrzymała Dania

OSLO. Prasa norweska roz* 
poczęła kampanję w sprawie od 
zyskania Grenlandii.

Sprawa Grenlandii według 
głosów prasy norweskiej, musi 
być rozpatrzona w najbliższym 
czasie. Zapotrzebowanie swe 
Norwegia motywuje tym, że Da

nia w 1814 r. zajęła Grelandię 
bez żadnych podstaw legalnych 
Oddania Grelandii po wojnie 
wszechświatowej Danii, Nor­
wegia nigdy nie uznała za słu* 
szne i obecnie cały naród nor* 
weski domaga się rozpatrzenia 
tei sprawy.

kowie, we środę witali owacyj 
nie wojsko w chwili, gdy zaj# 
mowało ono ich strony oj czy* 
ste.

Wzruszające i entuzjastyczne 
powitanie, które widział Cie# 
szyn, Trzyniec i Jabłonków, po

wtarzało się wzdłuż całej tra# 
sy przemarszu W ojsk Polskich.

Rozjemcy polscy, którzy 
wczoraj przybyli samochodem 
do Darkowa, zostali przez miej 
scową ludność polską obrauce* 
ni kwiatami.

Skazanie dw óch lotników
za karkołomne loty

MOSKWA. Ostatnio zakoń­
czył się w moskiewskim sądzie 
okręgowym proces przeciwko 
dwum lotnikom sowieckim Mi- 
chajłowi i Kotcowowi, oskarżo­
nym o przekroczenie przepisów 
dla lotników. Obaj piloci bez 
pozwolenia odnośnych władz 
wzięli samolot „U—2“ i nad ka 
nałem Moskwa — Wołga prze­
prowadzali loty akrobatyczne,

strasząc publiczność jadącą stat 
kami.

Po nieudanym manewrze lot 
nićy nie zdołali wyrównać sa­
molotu, który wpadł do kana­
łu. Lotnicy zostali uratowani, 
natomiast samolot po Wydoby­
ciu z wody okazał się niezdat­
nym do dalszego użytku.

Wyrokiem sądu obaj lotnicy 
zostali skazani na trzy lata wię 
zienia.

Posłowie Rusi Podkarpackiej
zadają prawa samostanowienia

PRAGA. Przybyła tu dele* 
gaaja posłów karpato*ruskich, 
która odwiedziła szereg poselstw 
państw obcych, reprezentowa* 
nych przy rządzie czeskim, m. 
in. polskie, angielskie, francus* 
kie, węgierskie, rumuńskie i ju* 
gosłowiańskie, składając w nich 
jednobrzmiące memoriały, w któ

rych domagają się niepodziel­
ności Rusi Podkarpackiej i pra 
wa samostanowienia drogą ple* 
biscytu.

Posłowie karpato*ruscy pro# 
sza rządy wymienionych po# 
selstw o pomoc w realizacji ich 
oragnień.



'Sit. 2. Nr. 281.
Mila

9 1 Wypad” pod Karwino i Frysztat
Nasi bracia zza Oby niecierpliwie aczekala przybycia wojsk polskich

Cieszyn za Olzą 4 pażdz.
P »2ę poniższy reportaż w ho 

teki „Polonia” w Cieszynie za 
Olzą. Jeszcze kilka godzin temu 
stał tutaf sztab naszej grupy 
operacyjnej, która w im i emu 
Rzeczypospolitej zajmuje Zaol­
zie. W ojska nasze idą naprzód, 
więc widocznie i sztab zmienił 
kwatery.

W  gmachu tym ogniskowało 
się ongiś (już dziś się wydaje, 
ze wiek cały minął od wkroczę* 
nia W ojsk Polskich) organiza* 
cypie życie polskie. Tu mieścił 
się sztab walczącej Polski po«d 
zaborem czeskim. Ustąpił miejs 
ca żołnierzom w mundurach. 
Sprawiedliwości dziejowej stało 
się zadość.

Właśnie wróciliśmy z wypa* 
ht pod Karwinę i Frysztat, 
gdzie jeszcze sprawują władzę 
Czesi. Piszę w liczbie mnogiej, 
»dyż wyprawę tę dzieliłem z 
Gustawem Morcinkiem, wiek 
cim pisarzem ludu śląskiego, ro 
dem i  Karwiny i mającym pięk 
ną kartę zapisaną w historii 
»vałk bohaterskich o wolność 
śląska Cieszyńskiego.

Wyjechaliśmy z Cieszyna 
*rzed Olzą, zaopatrzeni w prze 
pustki, wydane przez dowódz* 
furo grupy operacyijtiej „Śląsk”, 
uprawniające „dó Iprzebywania 
na terenie powiatu cieszyńskie 
go i frysztackiego — w miarę 
zajmowania ich przez nasze woj 
*ka”.

Taka przepustka otwiera cko 
gę posiadaczowi tam, gdzie już 
f* ze jął władzę oręż polski, ale 
mc mogliśmy przewidywać w 
Cieszynie, że tyle respektu wy* 
woła na terenach, zajętych jesz* 
eze przez Czechów, Opuszcza­
liśmy więc Cieszyn w niezbyt 
różowych humorach, wytknąw 
szy soBie cel obejrzenia ziemi i 
osiedli pod zaborem czeskim.

Mundury. które ni­
gdy nie znikną

Mijamy most na Olzie. Du* 
ma w nas zbiera na widok poi* 
skich mundurów szarych i gra* 
natowych, które już nigdy a tej 
Tiemi nie znikną.

Niezłą drogą, która mocno je 
dnakże odczuła na sobie ciężą* 
ry sprzętu wojennego zarówno 
czeskiego, jak i polskiego, wjez 
diamy na falisty teren. Pięk* 
uym widokiem wita nas wieś 
Łąki i takim krajobrazem sycić 
będziemy oczy przez cały czas 
wędrówki.

Oczywiście, że ani nam w my 
śfi rozkoszować się widokami 
urozmaiconej terenowo ziemi 
śląskiej. Całą uwagę zaprząta 
nugoń za przejawami polskie* 
go władania tą ziemią. Napotka 
ny nasz żołnierz miły je s i jak 
brat najserdeczniejszy, a każda 
dam  polska zdaje się krzyczeć 
potPhiebiosy, ie  już Zaolzie jest 
Rzeczypospolitej częścią organi 
czną po wieki.

W  Łąkach oglądamy piękny 
gmach szkolny; zbudowany 
przez Pragę <fia czechizowania 
Polaków.

Stanowił on fortecę dla czes­
kiej myśli państwowej. Choć w 
Łąkach nie było jednego dziec* 
ha czeskiego, to przecież dzie* 
dom polskim kazano się uczyć 
w cudzej szkole. Dziś ludność 
miejscowa, wskazując na impo* 
nujący budynek, powiada:

— Piękną będziemy mieli 
szkołę, co?l

— Piękną i na jej straży stoi 
,uż żołnierz polski!

Jedziemy dalej. Koto Darko* 
wa kończą się polskie posterun 
hi. o czym. mieliśmy się za chwi 
lę p rzekon ać n a o c r ‘ i\? • •!-•.'■*

gach trzyma straż żandarm i żoł 
nierz czeski. Ani spostrzegliś* 
my się, gdy zatrzymał nas poste 
runek wojskowy. Byliśmy przy 
gotowani na widok żołnierza 
polskiego, a tymczasem ukazuje 
się żołnierz czeski.

— Nowmkarse z Polski! 
informuje Morcinek strażnika. 
(Nowmkarz po czesku znaczy 
dziennikarz).

przepustki i legi 
tymacje prasowe. Czech czyta 
długo i uważnie, zastanawia się, 
wreszcie daje znak, ie możemy 
dalerj jechać. Ostrzega jednak, 
że przed Frysftatem mogą nas 
zawrócić.

Barykady
— Prosimt Jedziemy!
Przed Darkowem chcemy

skręcić na prawo, by przez .most 
na Olzie dostać się do Frysz* 
taitu. Barykady zamykają wstęp, 
więc zawracamy na boczna dro-

W  Darkowie spotykamy gór 
ników, śpieszących do kopalni 
na drugą 2mianę.

—Szczęść Boże!
Radośnie odpowiadają i wi* 

dać, że z przyjemnością spoglą* 
dają na polski samochód.

Znów docieramy do mostu, 
który strzeżony jest przez silny 
oddział czeski. Już z daleka da* 
ją znać, że trzeba się zatrzymać. 
Do samochodu podchodzi rzos 
ki plutonowy.

— D okąd?
— Do Frysztatu.
— A  wy skąd?
— Z Cieszyna.
— A  to wy z Polski? Zawrti 

caćl Nie wolno dalej jechać! — 
i sięga gronie po rewolwer.
— Nowinkarze jesteśmyl Prze 

pustki mamy!
— Nie wydaw ały je nasze 

właćfcre, więc są nieważne. Za* 
raz zawracać! Może w Karwi* 
nie pozwolą wam dalej jechać 
nasi oficerowie.

Trochę nas dziwi, że nie res* 
pektują polskich przepustek, bo 
imię posterunki czeskie je hono 
rowały, ale widocznie trafiliśmy 
na zagorzałego Czecha i korzy* 
sta z okazji, by nam trochę do* 
kuczyć. Zresztą i tak zachowuje 
się spokojnie, bo tylko groźnie 
trzyma rewolwer, a mógłby nas 
aresztować i samochód zarekwi 
rować za samowolne „przekro­
czenie granicy”. W ie jednak 
„Pepiczek”, że godziny igęo 
władzy są policzone, więc tylko 
gorączkuje się i wrzeszczy:

— Zawracać!
Zawracamy i znów bokiem 

chcemy dojechać do Karwiny. 
Na jakiejś dróżce spotykamy się 
z większą grupą górników, któ 
ra śpieszy do roboty.

— Co słychać? — pytamy.
— Gorąco już czekamy na 

Wojsko Polskie. Czekamy i nie 
możemy się doczekać! — odpo 
wiadają twardym śląskim ak* 
centem, tak twardym, jak ich rę 
ce, które podczas uścisku wra* 
zenie 9tali wywołują,

|u i przycichli
— Jak się zachowują Czesi?
— Teraz przycichli. Zmiękła 

im rura. Dużo już ich uciekło, 
a reszta czeka, by zabrać nogi 
za pas.

— Szczęść Boże! — rzucamy 
na pożegnanie, a w odpowiedzi 
pada tęskne pytanie z ich stro*
ny:

— Kiedv już przyjdą wresz* 
cie nasi?

— Bądźcie spokojni! Są już 
w drodze!

Krętvmi dróżkami dojeżdża*
;'v do oyadv Sterna w*. Na pa­

górku zatrzymuje nasz sarnom 
chód silny oddział czeski z ofi­
cerem na czele. Znów zaczyna 
się przeglądanie papierów i dlu* 
gotrwała gawęda na temat: jak 
którędy, po co, dlaczego...

Wreszcie pozwala' dalej je* 
chać.

— A  tam nie będzie przesz* 
kód? — pytamy.

— Tam chyba was przepusz* 
czą! Przecież tam już 9toją wa* 
sit

Okazuje się, ie  tutaj kończy* 
ła się wojskowa władza czeska. 
Dalej rozciągał się pas ziemi 
pod władzą biało * czerwonych 
opasek (ludność miejscową, któ 
ra w okresie przejściowym dba 
o porządek póki nie przyjdą 
władze polskie). Dopiero w od 
ległości kilku kilometrów stoi 
straż przednia polska.

Mijamy piękny pałac — szko 
łę czeską w Śtbnawie, otoczoną 
wieńcem przytulnych domecz­
ków, przeznaczonych na miesi 
kania dla nauczycieli. Szkoła ta, 
którą wzniesiono dla wynarada 
wiania dzieci polskich, nosiła 
imię prez. Benesza.

Ktoś z miejscowych informu 
je nas, że—

„Posturtfof' się 
z żandarmami
—Rzeźnik Rozmamic poisitur* 

goł się z żandarmami czeskimi
0 tę szkołę.

„Posturgoł się"'—Stoczył bój 
kę, bo przyszedł, aby zawiesić 
na gmachu szkolnym flagę poi 
ską i usunąć czeskie napisy.

— I co dalej?
— Ano przywędrowańcy (na 

pływowy element czeski) już po 
szli.

Ale oto Już coraz więcej 
chorągwi polskich, które łopocą
1 na najmniejszych damkach. 
Lud zaołzański stroi w  patrio* 
tyczne znaki swe osiedla jak mo 
że. W* oknach wystawione są 
portrety Marsz. Piłsudskiego i 
Marsz. Śmigłego Rydza. Bar* 
wami białe * czerwonymi ubra* 
no drzwi, okna i płoty. Znikają 
..leskie napisy z miejsc pttóFcz? 
nych, skrzętnie zamalowywane 
przez lud Zaolzia.

Pierś Ślązaków wzbiera dumą 
na widok polskich samolotów, 
krążących nad Zaolziem. Jakże 
inaczej patrzą w niebo czescy* 
żołnierze na żurawie o polskich 
znakach. Chyba myślą sobie, 
że tej sile nie daliby rady, więc 
już się nie dziwią, że dobro* 
wolnie muszą wracać skąd 
przyszli przed laty, że złudzenie 
mocarstwowej Czechosłowacji 
rozwiało się, jak dymek z papie 
rosa.

W  Olbrachcicach zwraca na* 
szą uwagę pięknie udekorowa* 
ny gmach Domu Robotnicze* 
go, który jest własnością Stow. 
Oświatowo * Kult. „Siła”.

W ita nas przewodniczący te* 
go Domu p. Rubik Paweł sło* 
wami:

— Czekamy na polskich wo* 
joków!

— Przyjdą nie długo!
W ysiadamy z samochodu,

aby zacząć pogawędkę z roda* 
kami, którzy byli też szermie* 
rzamt polskości. Dzielnie wal* 
czyli i w dzisiejszym zwycię* 
stwie duży mają udział.

W  Olbrachcicach przewodzi 
im ,p .Famik Jan, nauczyciel 
miejscowej szkoły polskiej. Jest 
przy nas, gdy oglądamy wielką 
salę w Domu Robotniczym. 
Nad sceną wielki napis: „Prole 
tańusze wszystkich krajów łącz 
cie się”. W  dwóch medalionach 
obok portrety Marksa i Lasak

lea, a w oknach już wiszą por* 
trety Marsz. Piłsudskiego i 
Marsz. Śmigłego Rydza.

—Przez tydzień byliśmy od* 
cięci zupełnie od świata — opo 
wiadą nam p. Famik. Wiado* 
mości szły pantoflową pocztą i 
kto mógł wiedzieć, że są praw* 
dziwę. Zabrali nam radio, ale 
jakoś daliśmy sobie radę. O to 
nasz towarzysz Boruta Rudolf 
oddał sitary aparat radiowy, tro 
ćhę z niego powykręcał, a że 
już taki majster jest, więc zmaj 
strował aparat, z którego korzy 
staliśmy w największej tajemni 
cy.

Sprzeczu
wiadomości

Docierały do nas sprzeczne 
wiadomości. Mogliśmy wpraw** 
dzie czytać prasę czeską, ale ta 
wypisywała bzdury w tym ro* 
dzaju, że władze polskie wyda* 
ją z powrotem Czechom ucieki 
nierów polskich, „Polska nie 
chce was przyjąć” — pisali, że 
Hitler dostał już Sudety, a z Po 
lakami o Zaolzie będą toczyły 
się rokowania przez trzy mie* 
siąice i t. p.

Czuliśmy, że chwila jest decy 
dująca, że się dzieją wielkie 
rzeczy, ale jasnych wiadomości 
było brak.

Przed mobilizacją mieliśmy 
tutaj silną organizację tajną, 
lecz powołanie pod broń prze* 
rzedziło jej szeregi. Ponadto 
Czesi ściągali masowo Polaków 
do budowania schronów beto* 
nowych, które ślązacy nazywa 
ją „piekarszczokami” (piekarsz# 
czok — to piec do wypieku 
chleba, a że schrony przypomi 
nają takie piece, więc stąd i na* 
zwa ironiczna).

Kto tylko mógł uciekał za 
Olzę, aby wyrwać się spod pa* 
nowania czeskiego. Organizo* 
warno całą sieć pomocniczą, aby 
uciekinierzy nie wpadli w ręce 
„financów” (czeskich strażni* 
ków celnych).

W  takich oto warunkach spa 
dła z nieba wiadomość, że Cze* 
Si skapitulowali, że Zaolzie wra 
ca do Macierzy. Postanowiliś* 
my ratować co można, przeszka 
dzając w wywożeniu dobra pań 
stwowego w głąb kraju.

Broni prawie nie mieliśmy, 
ale gdy sprawę postawiliśmy o* 
stro wobec żandarmerii, czes* 
kich nauczycieli i władz gmin* 
nych, zdawało im się, że jesteś* 
my uzbrojeni od stóp do głów. 
Liczyli, że nas we wsi uzbrojo* 
nych jest przynajmniej trzydzie 
stu. Tymczasem cały nasz arse* 
rał składał się ze starego rewol 
weru bębenkowego, i dwóch 
mauzerów i floweru.

CzesKie apetyty
Co było można zabezpieczy* 

Uśmy przed czeskim apetytem. 
Nawet klucze od szkoły cze* 
skiej są w naszym posiadaniu.

To mówiąc p. Famik pokazu 
je nam pęk kluczy.

— W  sobot; wieczorem żan* 
darmi znikli ze wsi. Spodziewa 
liśmy się, że już nie wrócą. W ró 
ciii się i przekonali się, że go* 
spodarzyliśmy w ich aktach. 
Wezwano mnie na posterunek. 
Myślę sobie — będzie ile, ale 
wchodzę i widzę od razu że 
żandarmi mają miękkie rury.

-—Panie Famik, coście tu zro 
bili? — pytają.

— Taki był rozkaz! — odpo 
wiadam.

— Od kogo?
— Chyba wiecie od kogo roz 

kaz wyszedł!
— Czegoście szukali?

Karabinów, amitnicji i w a
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|żniejscvch dokum entów . #
— Tośmy to już w y w ieź li  

) przecie! — zauważa z zad ow o*  
leniem żandarm. Panie Fam ik»  
władza jeszcze nie jest przejęta, 
więc musimy być tu na miejscu 
i trzymać porządek.

— Od tego my jesteśmy- 
odpowiedziałem hardo.

— W  międzyczasie lud się 
dćwiedział, że żandarmi werwa 
li mnie na posterunek — opo* 
wiada dalej zahartowany w^bo 
ju nauczyciel śląski, więc zebrał 
się dokoła budynku i przyją* 
groźną postawę. Żandarmi na 
ten widok trochę pogadali i 
puścili mnie.

Rozmowa się przerywa, o® 
dają znać, że do Domu Robot* 
niczego przyszedł komendant 
posterunku i czeski nauczyciel, 
aby załatwić jakieś formalno* 
ści. I właśnie niemal w tej sa* 
mej chwili upada jeden zeSlą* 
żaków z wieścią radosną: 
dwóch Polaków uciekło z woj* 
ska- czeskiego i schroniło się w 
Domu Robotniczym.

Gustaw Morcinek od razu de 
cyduje, że trzeba im zapewnie 
bezpieczeństwo. Jak? Odwieźć 
do W ojsk Polskich!

Przywozimy
niewolników

Za minutę już są w naszym 
samochodzie i Fiacik pędzi w 
stronę naszych żołnierzy.

— Przywozimy w a m  niewól* 
ników! — śmiejemy się do poi 
skich oficerów, którym meldu* 
ją się Polacy w czeskich mtindu 
rach wojskowych. Chłopcy są 
bladzi po forsownej ucieczce, 
i ze zdenerwowania, bo przecież 
mogła ich w drodze dosięgnąć 
czeska kula, wystrzelona za de* 
zerterami.

— Nie mogliśmy dłużej wy* 
trzymać!—powiadają.— Zgrzyta 
liśmy zębami do czasu, ale juz 
było dośćl Chcemy służyć Pol* 
sce, którą kochamy ponad 
wszystko!

Już ich w objęcia chwytają 
polscy żołnierze. Uściskom i 
pocałunkom nie ma końca.

Wracamy jeszcze na chwilę 
do Domu Robotniczego w OL 
brachcicach, by się pożegnać z 
miłymi gospodarzami. Właśnie 
słuchają audycji radiowej Pol* 
skiego Radia. Audycja dla dzie 
ci — dla dzieci Zaolzia. Dzieci 
zaolzańskie są również przy gło 
śniku. Wzruszająca scena, któ* 
ra łzy wyciska.

— Skąd mar.e radio?
— A odebraliśmy Czechom!
— Macie racj;! Tak być po* 

winno! Co nasze niech u raca 
do Polski!

— Bywajcie sz:zęśhwi, a po* 
wiedzcie naszym wojakom, że* 
by już do nas przybywali, oo 
już doczekać się me moż.myb- ' 
taką mową ż ‘gnają nas ZaoUa* 
nic, z którymi wre**c;e am 
kujemy pod jednym dachem.

Zdzisław W ó j to w i
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PRZYSŁOWIA LUDOWE.
Gdy październik ciepło trsvre*
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0 naukach
w ^ ° ja s4siadlca, Antonio 
*tude t ^  odnainiuie pokoje

Niedawno słyszałem, jak z
Powagą tłumaczyła na scho*
, eh sąsiadce, czego się uczy
Każdy 2 jej sublokatorów.
: Ten wysoki blondyn, mo
j>0parilł na doktora się uczy.
U,- ycb diniach umanaków—- «raje.

^ C o p a n k  powie?! A  po co? 
p, i " w  ®by wiedział co gdzie w
tr2AiT*eKU *exy’ 'l pacjenta
U. * a F^^iacać. Bo na ten przy 
2 *  Przyjdzie pani do da  J *
0 i£ ° ? łie,»zę serce boli*A on
^ w .  t d d e  cń* V ' M z ie  w:e‘w v  gQ21? 5° lezy, przez o* 
V&\A»L-2a 20^ dek  się weźmie!
1 kftł! f le,es? so  pani naturalnie 

^m pronutacja gotowa!
W a t v ^ gi’ moja pani’ Wcc* 
*  s i*  W * k o

g???m wykręcać!
H  a !i Y po co?

; i ^ atem c^ ce zostać! 
fesor g2  oaprzykład pro
*a k lie n ^ U  >”Pr2yidzie do Pa­
sieki**. k tó r y  rodzoną żonę
&rafu i jakim a ' 2  ju kieg0 p3Xa 
N ę c is z ? ™  aposobem P ^  S°
dzL?n’ mola pajy, miusi wie* 
cjy - ?y syiadków  postawić, 
trobić? } wariata z niego

c*ek para? rafy bieda#
iak 2 któiP2nać’ t?eby wiedział z którego wykręcić.
?VnieraCl«tmÓJ subl?kator na in-
!>ttdować ^ 2y* jak dóm y y * *eby f  y mociró stał i, 
! ^ a l i ł  P/zejedzie, nie
* * * #  Się u c z y f  sa m o  k an a'

ta  crwi!!P'e' to ,m* 'e się na«» 
doba. °  ^b lokato ra  po*

l,cayMT vf^  t!tti’ *e historii
(1a^viej byloy nauka °  tym co

^ edySś itn, Wijdz.ie<' któren król 
' na co, 1 k i ^ Z- kied7 umarl

ft0} a-nb ^ W aIe ”li s-? n!- pod*ych r~_r7 2 Jakiej racji w 
A ich ^ e b a ć ?

C2enia, żebvW *. nie mia* 2y* 
^ar} { dJae*«W *z * na co u# 
®*®dł?-l s °  S1£ z żoną roz-

robić? Śmierci P ow ieka  

j^.isst naJkaWlaida'J ie historia
"ie powinn2 ^  * ** ,Uto. Powinni wiedzieć co bv

+ +  W

Dobre śv/iatlo jest pomocne w pracy. Stosujcie żarówki 65 Dlm, gdyż 
dają one dużo światła. Światło OsramówekU) jest tanie.

znakowane w dckcdumenach gwarantują małe suzycie prądu.

Krwawy protest urzędników
z & S t e M s c E & B s ę j  ś m i e r c i ą  o s ^ h

PARY2. „Le Jcur*\ donosi, że' 
w Dakarze, stolicy francuskiej 
Afryki Zacbcd., doszło do cięż 
ki .h strrć, co do których nie wy 
dano jednakże dotychczas żad 
n.c^o cfiwalncyo k^nrdkah* . | 

Powodem ni-pckcjćw  rai r. la 
być, zdaniem dz’ennika, dymi­

sja udzielona sekretarzowi zwią 
zku tuibylczych urzędników ko 
lejowych. Prctest tych urzędni 
!:ów p-rzercdził się w z?,m’eszki 
i ricw-kcre w czr:ie k Łórvch za 
bito 10 cw h mr',r*\'crso łdlka in#

się również oficer policji 
.uskiej.

fran#

r.ych, wśród których znajduje

Dziennik stwierdza, że odpo­
wiedzialność za te wypadki spa 
’a ra  gubernatora de Coppet, 

Obecny minYter kolonii Man- 
del zamierzał podobno prze­

nieść obecnego gubernatora de 
Coppeta na inne stanowisko, 
jednakże interwencia b. premie­
ra Bluma przeszkodziła mu w 
przeprowadzeniu tego zamiaru.

Dziennik zarzuca ministro­
wi kolonii, że zataił on doniesie 

nia o zajściach w Dakarze.

„Bilet podróży do nieba
to t b e a i i e  p s j a i f a a e  M s i m ł a  angielskiego w Palestynie”

-^ d a i on ra2, moja _ 
Palto z przed.ookoju i  go za to 

do sądu.
, *nutnaczvł sie że  z biedy y*  
^ ad i i  byłby dostał najwyżej 
^csi-c. Ale że sędzia znał cai<ł 

historię i  wiedział, i e ° n 
^  dawniej 5 razy by ł karany, 

mu całv rok  wlepił.
1 za co? Za historie!.. Iii-  ta  

do niczego! Najgorsza. 
. luż mnie sie kanalizacja o w-e 

więcej podoba.! ,  ,
Napoleon Sąaek

.mojY pani,

A D l O

LOIID^iTT. Wiadomoźei o lo­
cie wycokisgo komisarza Pale­
styny do Londynu oraz pro­
gram jego rozmów z min. kolo­
ni j Mac Donaldem zbiegają si^ 
we czwartek z niepokojącymi 
wiadomościami o krwawych in 
cydentach i regularnych wal­
kach, jakie mia’y m: *: jsce po­
między wojskami angielskimi i 
partyzantami arabskimi w Pa­
lestynie.

Ze szczegółów posiadanych w 
Londynie można wywniosko- 
skować, że walki te osiągnęły 
we środą w godzinach wieczor­
nych swój punkt szczytowy. 
Brały w nich udział samoloty 
angielskie, które spowodowały 
śmierć 100 partyzantów arab­
skich. Bezpośrednia przyczyna 
walk nie jest jeszcze dotychczas 
znana.

Według wiadomości z Kairu i 
Jerozolimy sytuacja w Palesty 
nie stała się bardzo poważna. 
Niektóre miasta jak Bstlehsm i 
Jericho znajdują się pod zupeł­
nym wpływem Arabów.

„Daily Mail“ pisze między in 
nymi w korespondencji z Kai­
ru: „Paszport angielski w Pale­
stynie jest pewnym biletem 
podróży do niebac<. Zarówno ten 
dziennik jak i przeważająca 
część prasy angielskiej żąda 
szybkiego i energicznego opa­
nowania sytuacji, witając z za­
dowoleniem zwiększenie kon­
tyngentów wojskowych wysła­
nych do Palestyny, a w niektó­
rych wypadkach określając je 
nawet jako niewystarczających.

„Daily Mail“ oświadcza na 
podstawie ostatnich doniesień o 
trzymanych z Palestyny, że au­
torytet Wielkiej Brytanii jest

miast, jak to wykazany wypad- j Liczba napadów, zamachów i stała zupełnie. Leaderzy arab- 
ki ostatnich 21-ch godzin, nie r  egida mych potyczek zwiększa scy, stwierdza dziennik, mają 
znajdują się już 'dzisiaj pod się z dnia na dzień, zaś komuni dziś zamiar wymuszenia od A n- 
wplywćni angielskim. »kacjai na niektórych liniach u- glii ust -pstw środkami gwałtu.

P R Z Y  C IIS R łr lE IJ IA C II  trątroby, żołądka, klsrek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK
Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa I Ł

ApicM i drogerie.

P l a s t e r . S kia d k? zaftrafiiy przedwyborczym
W kolach politycznych ocz: 

kują z dużym zainteresowanie: 
przemówienia premiera gen. 
Składkowskiego. Premi-er Skład 
kowśki ubiega się znowu o man 
dat poselski w okręgu kaliskim. 
W niedzielę na żebraniu przede 
wyborczym przemier przedsta­
wi swój pogląd na sytuację po­
lityczną. Przemówienie będzie 
zapewne transmitowane przez 
Radio Polskie.

W kołach politycznych krążą 
pogłoski, że premier Składkow- 
ski zaapeluje cło opozycji, by 
wzięła udział w wyborach wska 
żując na korzyści jakie z tego 
wynikną.

W niedzielę zbiera się w War 
szawie nadzwyczajny kongres 
Stronnictwa Ludowego, który 
zadecyduje o wzięciu udziału 
w wyborach.

Mówi się, że klasowe związ­
ki zawodowe wezmą udział w 
wyborach. Związki zawodowe 
są bezpartyjne, ale wiadomo, że 
ciążą politycznie ku P.P.S. Je­
den z przywódców klasowych

*.adzeniu włókniarzy w Łódzi; 
e klasowe związki stoją pod 

względem swoich sympatii po 
stronie P.P.S., Str. Ludowego ó- 
raz innych ugrupowań demo­
kratycznych.

Gdyby związki zawodowe
wzięły udział w wyborach wów 
czas weszliby do Sejmu socja­
liści, jakkolwiek nie w charak­
terze przedstawicieli partii so­
cjalistycznej.

Szereg działaczy politycz­
nych, nie należących do O.Z.N., 
zamierza się ubiegać o manda­
ty poselskie. Wymienia się mię 
dzy innymi b. pas. ks. Lubel­
skiego, b. pos. gen. Żeligowskie 
go, znanego działacza ludowego

b. więźnia brzeskiego dr. Put- 
ka, b. pos. Stron. Narodowego 
znanego dziennikarza i publi­
cysty Stanisława Strzetelskiego, 
Jana Rembelińskiego oraz dr. 
Wojciecha Zaleskiego, obaj 
działacze- i publicyści obozu na­
rodowego.

Największe ukraińskie stroń 
nictwo polityczne „Undo“ bie­
rze udział w wyborach, podob­
nie ja k  w r. 1935. Ukraińcy ob­
liczają, źe otrzymają 15 manda­
tów, Rada partyjna Unda usta­
liła już nazwiska kandydatów 
które wymagają jeszcze uzgod­
nią z O.Z.N., albowiem kandy­
daci ci będą wspólnie kandydo 
wać z O.Z.N.

związków zawodowych b. po: 
poważnie zagrożony i że wiele Kwapiński oświadczył na żgro-

M ą ż  z n a n e j  p r z e m y  I f t łc s k i
zastał GSJfóOii? i» WJJliaiiil

RZYM. W  związku z wy kry | iajeiriąym 
tym niedawno przez pclicję po v/ło:kiq l_

śpiewa'zy. 16.30 Wiedza i hsiężba: Gcdlo, męża głównej oskarŻO** 
17.05 Recital organowy, 17.45 Skrzyń - e j .

ekspertem waluty 
za granicą, aresztowa* 

Go di di

O J^rśt Japończyków
z vJżaej pozycji słrataakznaj

na wschód od miasta, celem ta  
atakowania miasta, lecr mahewr 
ten nie powiódł się i próby I** 
pończyków przeprawienia si£ 
prze2 jezioro zośtałv odparte..

W  okolicy Szanczen Chlńczy 
ćy zmuszeni byli do ustąpienia 
z pozycji, które trzymali w cza 
sie czterodniowej zaciekłej wal* 
ki.

f H AN K OU . Jak donosi chiń 
aki komunikat, oddziały chiń^ 
skie znajdujcęce się na południo 
wym brzegu Jang * Tse zajęły 
jedną z wyniosłości strategićz^ 
nych, rołcżonych w pobliżu 
ćzosy Żuięząng * Union.

'W  okolicy Singcdżow Japoń 
:zycy usiło\.rli sforsować prze 
ęrawę przez jezioro, położone

ka techniczna. J8.0D Audycja dla 
wsi. 18.30 Teatr V/ycbrrźni. 19.C0 
Konrert rozrywkowy. 20.40 Dz' nn'k 
wieczorny. 2100 Chór P. R. pod dyr 
Star:'slawa Nawrota. 21.15 Koncert 
symfoniczny. 2k55 Przeg’rd prasy.
23.C5 — 23.15 Wiadomości z Polski. 

TO^3ZAX7A *1 >
14 00 MtrsyŁa srlcnowa. 15A0 z o n i

ty. 15.55 Płyty. 1640 Wiadomości! 1

16.32 Recital

JSrestiowanle src-źisi szalki
t?rro?rui^«l mlaszrfańióju Leningradu

LEN IIIG RA D . Y7 tych:da przez krótki czas zdołała o* 
dniach milicja leningradzka wy kraść państwo i osoby prywat^ 
kryła w re!onie petrogradzkim ne na sumę 10 milionów rubli. 

J rk  stwierdzono, żona marki# ’ wielką bandę zY d r ei, która od j Podobno bandv złoczyńców
za Gcdi di Gcdio wywoziła v/a 'dłuśsrcgp cząsu teroryzowała 'grasują i w innych dzielnicach
tutę y.łco :ą za granicę na rachu mieszkań:ów Leningradu. Ban- Leningradu.

Sccr<> 300 milionów franków
k9u ł ) t f 3ła m siillz^ja w Belgii

BRUKSELA. Koszty mob li | Z doniesień prasy belgijskiej 
1 ’ym ty# vyn ka. iż znaczną ich część by 

nę 300 ’a wysYna na granicę francvs« 
Ogólna licz ką. co iest teraz powodem licx*

..  ^  broń wvnio nych komentarzy.
|sła około 360.000 żołnierzy.

re!c agenta giełdowego 
deti. Męż jej był lęcz-ikiem 
y om y dzy agentem a swoją wła



Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znanv kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
czą kobielę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo*
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze*
i/rotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
«wym sumieniu szereg morderstw, a g d y ' Poradzki pragnie po 
Uiewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het* 
Miaóski pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie rwa* 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te* 
go Hetmański wyszukał artys ę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
cę żyda Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł* 
nil i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego’*.

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po* 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtą d udał się 
do Warszawy.

Puchała zdołał ustalić ,ie Poradzki porozumiewa się z 
Hetman • Hetmańskim. W myśl jego instrukcyj miała pani 
Halina wyjechać do Krynicy ale w prz eddzień wyjazdu otrzy* 
mała list. pisany ręką Poradzkiego: a wysłany trzy dni temu 
s  Hamburg?

Poradzka pokazała swemu „mężowi0 list, który otrzy* 
mała z Hamburga. Slaweta zorientował się w groźbie sytu* 
acji, która powstała i przyznał się, że kiedyś ten list napisał, 
ale zapewne wrzucono go do skrzynki z opóźnieni.m.

Halina Poradzka udała się do Pu chały, gdzie stwierdziła 
ie  mąż jej wykradł list. Ale gdy Puchała wrócił wraz z nią 
do domu, stwierdzili, ż: Poradzkiego już nie ma. Puchała 
wyjawił wtedy Poradzkiej, że miała do czynienia z oszustem 
i  opracował plan złowienia owego oszusta. (

Slaweta skrył się w mieszkaniu Hetmańskiegio, któremu 
opowiedział o wszystkim, co zaszło. Hetmański kazał mu 
wrócić do domu. Nagle wpada do gabinetu pokojówtka, i 
przestraszonym głosem oznajmiła: policja w domu!

Hetman * Hetmański i Slaweta zerwali się z 
miejsca, jak oparzeni i stłumionym głosem zawołali:

— Policja?
Przerażona niemniej od nich służąca odrzekła:
— Tak...
Slaweta opadł na fotel, jak rażony piorunem. 

Jak gdyby z jego i tak bladej twarzy uciekła ostat* 
nia kropla krwi. Plecy jego skuliły się w kabłąk. 
Skurczył się w sobie i drżącym głosem zawołał:

— Przepadłem!... Co teraz uczynić? Co począć?
— M ;lcz! — wrzasnął Hetman - Hetmański, nie 

snogąc znieść takiego tchórzostwa w swojej obecnoś* 
d . — W szystko przez ciebie, boś ich tu sprowadził...

— Ja? — trzęsie się Slaweta, jak w febrze.

SENSACYJNA POWIEŹĆ
WSPÓŁCZESNA O SN U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Po chwili rozległ się znowu mocny dzwonek 
przy drzwiach.

Hetman * Hetmański, który stracił panowanie 
nad sobą tylko w pierwszej chwili, opanował się zu* 
pełnie i z jego twarzy i stalowych oczu przezierał zu* 
pełny spokój..

— Czy to na pewno polidja?*—zapytał raz jesz* 
cze pokojówkę,

— Tak.
— Ilu ich jest?
— Trzech. Jednego znam dobrze...
— Kto to?
— Inspektor Puchała.
— Ach, tak, więc to cm, — ukazały się w oczach 

Hetmańskiego ogniki gniewu. — Czy widzieli już 
ciebie?

— Nie, przyszli od razu z dozorcą. Zapalili świa* 
tło na schodach. Zauważyłam ich przez judasza. Co 
mam uczynić, nie mogę pozwolić im długo czekać po* 
de drzwiami..^

— Oczywiście — odrzekł Hetmański. — Sam to 
wszystko załatwię, sam ich przyjmę...

— A  co ja mam uczynić? — zapytała służąca.
— Idź do łóżka, spać — rozkazał krótko H et­

mański. — Ale masz tak chrapać jak gdybyś już od* 
dawna spała.

— Dobrze, rozumiem.
Służąca ulotniła się szybko. Miękkie dywany 

ściszają jej krok, tak że nie słychać wcale jej stąpania.
— A  ty — zwTÓęił się z kolei Hetmański do 

Slawety — tobie co prawda nie będzie tak wygodnie, 
jak mojej dziewczynie, ale trudno. Sam jesteś sobie 
winien. Chodź ze mną. I nie drzyj tak, bo nic to nie 
pomoże... Dałem radę z większymi spryciarzami, ani* 
żeli inspektor Puchała...

„Poradzki” wstał z trudem. Idfeie wślad za Het* 
mańsktm do kąta, gdzie stoi wielka szafa. Usiłuje 
opanować siebie za wszelką cenę. Drży jednak, jak 
w febrze. Czuje, ie  nogi uginają się pod nim.

Hetman * Hetmański otwiera wielką, masywną 
kasę i rozkazu!; e:

— No prędko, właź do środka...
Oczy „Poradzkiego” rozwarły się, pełne strachu. 

Zapytał z zapartym tchem:
— Do kasy? Zaduszę się...
~  Włazić i nie gadać — syczy Hetmański, sfy* 

sząc, jak przy drzwiach rozlega się wciąż odnowa 
dzwonek.

Rzucił Poradzkiemu chusteczkę, którą ten 
wił na fotelu i dodał: # .

— Ech ty babo, sądziłem że jesteś bardziei wy* 
trzymały... Tego brakło jeszcze, by tu znaleźli twoją 
chustkę... No, włazić...

— Zaduszę się...—odskoczy! Poradzki od kasy-
— Nie bój się — wepchnął go przemocą Het* 

inańiski. — Nic ći się tu nie stanie... Nie ma innej 
i?dy... Jak nie pójdziesz, będziemy wszyscy straceni.- 
\Vłaz:ć!

Sławecie wydało się, że ktoś go wrzuca do ciem­
nej czeluści, z której już się nigdy nie w ydostanie.

A tymczasem przy drzwiach rozlegał się raz P° 
raz dzwonek.  ̂ " . .

Hetman * Hetmański nie śpieszył się. Wiedział, 
że siłą n:e wejdą do jego mieszkania.

Rozejrzał się więc znowu, czy wszystko jest w 
najlepszym porządku, i czy ten ślamazarny aktor cze* 
góś nie pozostawił. . ,

Po tym zadzwonił do jednego z w a r s z a w s k i c h  
„braci” : powiedział mu, że policja oczekuje pode 
drzwiami. Po tym dodał:

— W szystko trzeba dokładnie obejrzeć. Co ies* 
niepotrzebne, natychmiast proszę zniszczyć. W  mo* 
im imiemu proszę o tym powiedzieć innym...

— Rozkaz — odrzekł przerażony „brat”.
Po tym Hetmański rozebrał się powoli, włożył ha 

siebie jedwabny szlafrok. Rozłożył na stole iak*e6 
cyrkle, plany, zapalił spokojnie papierosa, po czym 
udał się do drzwi.

Hetman * Hetmański nie przejmował się. Tak* 
jak gdyby był jeszcze zły, że mu przeszkodzono ^  
pracy, udał się w stronę korytarza. Tu nie zapom niał 
o tym, by zamknąć na klamkę drzwi f r o n t o w y c h *  
przede wszystkim jednak spojrzał się przez okienko 
judasza.

Tak, to inspektor Puchała wraz z dwoma wy* 
wiadowcami i dozorcą. . ,

Hetman * Hetmański uczynił taką minę, !*k 
gdyby o niczym nie wiedział i zapytał:

— Kto tam?
— Policja — usłyszał w odpowiedzi. — OtW°* 

rzyć natychmiastl
Dopiero teraz zapytał Hetman * Hetmański 

rażonym głosem: — Policja? Do mnie? -
— Tak, panie inżynierze — usłyszał nagle g’05 

dozorcy. — Policja, niech pan inżynier otworzy*** . .
— Ach, to pan Stanisław! — pyta Hetmans*1 

znowu, iak gdyby chcąc upewnić się.
— Tak, panie inżynierze, to ia jestem. # ^
— Zaraz, za chwileczkę. Policja do minie ? # 

pyta znowu głośno, by na korytarzu słyszano^ że i®* 
iyn ;er Hetman * Hetmański jest bardzo zdziwio11̂  
tym wszystkim.

Ale Hetmański nie wiedział, że iuż to m# *** 
nie pomoże, bo inspektor Puchała zebrał o nim 
wiele wiadomości.

(Dalszy ciąg /ufroj

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Pewnego wieczoru przybył do ho* 

telli „Mercedes" pewien jegomość, 
który pił w barce na umór. Gdy już 
by! silnie wstawiony, zaczął krzy­
czeć, że skradziono mu portfel z do­
kumentami.

Gdy nieznajomy wytrzeźwiał zajął 
się jego osobą p. Brunet. Pijak opo* 
wiedział mu że jest kupcem holen* 
dwrsikim, że został bez środków do 
żyda. Podejrzewał, iż kobiety, które 
c nim piły, skradły mu portfel.

201
— A  czy podejrzewa pan ko* 

goś? — zapytałem go.
— Niestety byłem wówczas 

tak zamroczonv alkoholem, że 
trudno mi powiedzieć coś do* 
kładnego w te;; materii. Pewne 
wątpliwości budzi we mnie tyl* 
ko uczciwość panny Malwiny 
Darni.

— W  sprawi e zaginionych 
papierów może pan przecież 
zwrócić się do konsula holen* 
derskiego w Bilabo?... — zapro 
ponowałem mu.

— Zastanowię się jeszcze 
nad tym — odparł wymijająco.

- N a  razie nie zameldowałem 
o tym wypadku na policji. Dy* 
Tekcja hotelu zresztą otworzyła 
mi kredyt, chcąc mi w ten spo* 
sób dać odszkodowanie za po 
niesione straty.

— Dziw-na historia! — prze 
mknęło mi przez umysł. — Na* 
leży nie spuszczać z oka tego 
jegomościa...

Następnego dnia chcąc za>* 
bić dłużący mi się czas i jedno

cześnie zrobić przyjemność Ho 
lendrowi skierowałem się do po 
koju Malwiny Darni. Nie mo* 
głem jednak tam się dostać, po 
nieważ artystka ubierała się.

Zaraz też wezwano mnie do 
hallu. Czekał na mnie wysoki 
mężczyzna w skórzanej kuutce. 
Po sposobie, w jaki podał mi 
rękę, domyśliłem się, że to ktoś 
z francuskiego wywiadu. Przy* 
witałem się z nim serdecznie i 
zaprosiłem na obiad, do wie* 
czora byłem bowiem wolny. 
Podczas posiłku rozmawialiśmy 
ze sobą o nic nieznaczących 
sprawach. Po obiedye zaś za* 
prosiłem go do mego pokoju i 
przekonawszy się że nikt nas 
nie podsłuchuje, opowiedzia* 
łem o wszystkim, co zdołałem 
ustalić.

Kapitan Roger słuchał mnie 
z uwagą i skrupulatnie notował 
wszystko, a gdy umilkłem, o* 
świadczył:

— Przywożę dla pana in* 
strukcje od szefa. Musi pan po 
zostać tutaj możliwie najdłużej 
i każdego dnia posyłać nam in* 
formacje. Już wydano odpowie 
dnie instrukcje w Hendaye, a* 
by pańskie informacje były na* 
dawane do Paryża przed wszel 
kimi innymi.

Poza tym musi pan energicz 
nie tronie wszystkich agentów, 
znajdujących się na żołdzie nie ( 
miedkim, donieść nam o nich,

i w razie (potrzeby towarzyszyć 
im w podróży, jeśli udadzą się 
do Francji.

— Jeszcze jedno — zakoń* 
czył kapitan Roger — ma pan 
czekać na dalsze instrukcje z 
Paryża. W  razie potrzeby może 
nam jednak na własną rękę li* 
kwidować szpiegów, ale musi 
pan to robić zręcznie, aby nikt 
niczego się nie domyślał Nie 
mam chyba potrzeby zaznaczać, 
że należy unikać tej ewentual* 
ności.

— Postaram się zastosować 
do tych Instrukcji — odtpar* 
łem.

— Teraz jeszcze jedna spM* 
wa — rzekł kapitan Roger. — 
Pan prawdopodobnie nie wie, 
że posiadamy tutaj informator* 
kę. Jest to niejaka Halwina 
Darni, dla której listy przycho* 
dzą na poste restante.

— Co za dziwny zbieg oko* 
iiczności! — zawołałem i opo* 
wiedziałem kapitanowi Rogero 
wi o kradzieży dokumentów 
Holendra.

—Należy stąd wnioskować 
— ciągnął dalej — że jest to po 
dwójna agentka, że doskonale 
gra swoją rolę.

Rozmowa nasza dobiegła 
końca. Nie należało jej przeału 
żać, ponieważ mogła się wydać 
podejrzana moim „kolegom”. 
Pożegnałem gapitana Rogera, 
nie odprowadziwszy go nawet 
na dworzec. Doszliśmy bowiem 
do wniosku, że jeśli sam opuś* 
ci hotel, nie zwróci na siebie u* 
wagi.

G dy kapitan Roger opuścił 
mnie, zacząłem zastanawiać się 
nad grą Malwiny. Agentka wy 
dawała mi się bardziej niebez* 
oieczna od W andy. Ale jak na 
złość nie mogłem przeprowa* 
d-zić rewizji w jej pokoju,

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do

Z Ę B Ó W

wnieważ opuszczała go tylko 
godzinach posiłku.

Krążyłem przez cały dzień 
wokół jej pokoju, ale w żaden 
sposób nie mogłem się tam do* 
stać. Wreszcie zapadł wieczór, 

t ubrałem się w strój wieczorowy 
j i przestąpiłem próg dancingu. 
W  halu ujrzałem W andę w 
pięknej balowej sukni.

— Jak pani wygląda! — za* 
wołałem z zachwytem. — Czy 
spodteiewa się pani dzisiaj wi* 
zyty?

— Tak — odpowiedziała, u* 
**oczo się uśmiechając.

I rzeczywiście o godzinie 
dziesiątej przyjechał pan Piotr. 
Był w doskonałym humorze, 
który objawiał się w tym, że 
zamawiał jediną butelkę szampa 
na po drugiej. W anda siedziała 
u jego boku i zabawa szła na 
całego.

Nagle w kącie sali ujrzałem 
jakiegoś jegomościa o nachmu* 
rzonej twarzy, którego w pierw 
szej chwili nie poznałem. O* 
sobnik ten spostrzegłszy, że 

jmu się przypatruję, uczynił nie* 
[znaczny ruch ręką, dajac mi do 
[zrozumienia, abym zbliżył się 
do niego.

W  mig to uczyniłem i omal 
nie wydałem okrzyku zdumie* 
nia. Był to bowiem komisarz 
policji z Hendaye.

— Muszę panu natychmiast 
coś powiedzieć — szepnął. — 
Jest to bowiem pilna sprawa.

Nie mogłem w danej chwili 
opuścić sali. Do moich obo* 
wiązków należało bowiem czu* 
wanie nad parkietem i musia* 
hm  czekać na przerwę, kiedy 
tancerze opuszczą go.

Wyjaśniłem to komisarzowi

i oświadczyłem, ze za pię*0' 
cie minut zobaczę się z nim* _

Jak tylko nastąpiła p 
dałem mu znak aby opuś0” ? 
lę. Następnie podążyłem za 
i gdy zeszliśmy się w jak^ ^  
komisarz oświadczył f£oS 
pełnym zakłopotania:

— Niech pan sobie
zi, że ot ymałem z Paryża 
kaz, ażeby zatrzymać pasZ-P . 
pana Piotra i uniemożliwić & 
przedostanie się przez grani 
Byłem jednak tak z a w a l o n V  

fcotą, że zabrałem się do *cy  
zbyt późno i pan Piotr 
przedostać się do Saint Se 
stian. ^

— W  związku z tym ***̂ 1 
do pana wielką prośbę —, rZ^  
kładąc mi dłoń na ramienlU; -t 
Niech pan w swoim rap0 
nie donosi Paryżowi o
niej wizycie pana Piotra ^  
int Sebastian. Bo jeśli tam 
dowiedzą, że zbyt opieszal* 
konałem rozkaz, z miejsca p 
zbawią mnie posady. ^

| — Czy nie zwracałem
uwagi, drogi komisarzu, Y  
dejrzaną rolę tego osobnik- ^

— Niestety, tak, ale ieS0\fl$ 
tak wysoko postawiona
tość, że miałbym wiele 
tów, gdybym coś vrze-~leV* 
wziął na własną rękę. Mj*51 ga 
więc czekać na instrukcje 2 ,
ryża. Błagam pana, drog^ ^  
ruczniku, niech pan pom°2 
wybrnąć z opresji.  ̂ ^ a *

Jeśli byłbym mściwy. * 
głem mu obecnie o d p ła t  
nym za nadobne i P02,0!^  ste 
go własneu losowi...
'ed^ak zrobiło komisarz3 
parłem*

(Dalszy ciąg ^
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^ n « r ał Bortnowski, gen. Mali ™owaki, Komendant Główny Policji gen. Zamorski i bur­
mistrz Paszek w otoczeniu przedstawicieli ludności przyjmują defiladę w Trzyńcu.

Spadł z rusztowania
i o w ła sn y ch  s iła c h  p rz y s z e d ł do sz p ita la

y  Pewnego dnia do szpitala w 
*°vil (Anglia) przybył robot* 

oświadczając, że skaleczył 
obie szyję i prosi, aby nałożo* 
® mu opatrunek. Kolega, któ* 

f* mu towarzyszył, wyjaśnił, że 
malując dom spadł z ru* 

y toWąnia i przyszedł do szpi* 
jTj pieszo z miejsca pracy, od* 

o 2 kilometry.
3 °stra która zauważyła, że
I S tn iksto nie może trzymać pro

zostały

^Rłowy^przypuszczała, że ma stanie 2 kilometry. N a 100 wy*

W ygra ł żoną na lo te rii
a teraz świeci złote sody

tych dniach mażonkowie I czasie wszystkie losy 
mieszkańcy przedmieścia) sprzedane.

Jask iego , święcili swoje 
e S°dy. N a uroczystości tej 

się wszyscy starsi miesz 
przedmieścia, którzy ży*

^ • • CS2C2C pamiętają niezwykłe 
tego związku.

t j ^ r o k u  1888, 19-letnia Ma.
O i^ s t id ,  córka francuskiego 
cW^a’ którY zginął na polu 
HiecĄ r .'w' ^ k u  1870 wpadła na 
^ H lz ien n y  pomysł. Postano* 
dę t^tmanowicie urządzić lote* 
tJą, ^ to w ą i być główną wygra 

.ia*a ona sparaliżowaną 
1 nie posiadała żadnych 

płąfol . °  życia. Długo zasta* 
w  w Kki sP°sób zna*

^ l^niądze, aż w końcu wpa 
^  tę szczególną myśl.

h  tej  loterii prześcignę-
* êj OC2ekiwania. Jej [wie, Którzy prali uoziar w spi* 

^ try1 4* * ° l przyczyniły się sywaniu tego niezwykłego aktu 
» ze w bardrry krótkim poświadczyli to.

on złamany kark. Ułożywszy paclków złamania karku, 99 koń 
go ostrożnie na noszach, zawia j czy się bowiem śmiertelnie. Naj 
domiła natychmiast lekarza dy* mniejsze poruszenie głową spro 
żurnego. Lekarz dokładnie |go j wadza natychmiastową śmierć, 
zbadał i stwierdził, żc podczas j Robotnik zawdzięcza swe życie 
upadku robotnik doznał trzy* .cudowi i swej niezwykłej ener* 
krotnego złamania karku i zła* 
mania łopatki.

Brzmiało to wprost niepraw* 
dopodobnie, że robotnik pozo* 
stał przy życiu, nie mówiąc o 
tym, żc zdołał przejść w takim

Dom  w Jabłonkowie, w którym mieszkał Marszalek PiłsućUki 
w 1914 r. kwaterując łam z ba  Brygadą Legionów Polskich

W  końcu nastąpił dzień ciąg* 
nienia i główna wygrana, w po* 
staci pięknej Marii, padła na 
los Marka Lebona. Gdy Lebon 
poznał Marię i dowiedział się 
o powodach, które skłoniły ją 
do urządzenia loterii, oświad* 
czył, że nie ma zamiaru się z nią 
pobrać, jeśli obecnie żałuje swe 
go kroku.

Maria jednakże nie miała nic 
przeciwko temu, aby wyjść za 
Lebona i wikrotce też odbył się 
ich ślub i pożycie małżeńskie by 
ło niezwykłe szczęśliwe.

W  związku z ich złotymi go* 
darni staruszkowie udali się do 
notariusza, gdzie pod przysięgą 
zeznali, że podczas ich pięćdzie* 
sięcioletniego pożycia ani razu 
się nie kłócili. Liczni świadko* 
wie, którzy brali udział w spi*

gii oraz sile woli, ponieważ pod 
czas marszu nie poruszył ani ra 
zu głową.

Obecnie jego ramię i szyja są 
w gipsie. Lekarze wyjaśnili mu, 
że podczas najbliższych sześciu 
tygodni nie wolno mu poruszać 
głową, ponieważ najlżejsze po­
ruszenie może spowodować 
śmierć. Dopiero gdy szczęśli* 
wie minie ten okres, wówczas 
będzie mógł liczyć na to, że 
wróci do zdrowia.

Dziw ny testam ent bogacza
Ustalił program zajęć w czasie jego 

„chwilowej n eobecnośti"
Cuttingsville w stanie 

Vermont stoi piękny dom z ka
imema, w którym, pomimo, że 
jego właściciel zmarł przed 50 
laty, wszystko jest starannie 
przygotowane na jego powrót. 
Spiżarnie są wypełnione, meble 
w niezamieszkałym mieszkaniu 
są odkurzane, a pościel jest co 
pewien czas przewietrzana. — 
Właściciel tego domu, John Bo 
wman, bogaty przemysłowiec, 
był bowiem tak przekonany, że 
wróci na ten świat, że w testa* 
men ci e wydał dokładne instruk 
cje, jak ma się kierować jego

^ • l e ż y b y ć  p o m y s ło w y m
a posada jest

ludzie odznaczają
l M w l  POmys?0wością, dzię*
h nvm ? £ sii?giaj1 ?w° ie ceIe* 
J?tny ,  r \ ^ C- ludzi był bezro*

Ą-mal pnie. pomy 
b* Karól W olter
2 S x l  *ZP °  CIasu be« ° '  
5 ^  5T>os6b " ie
L™*o to ~  Prf cy- Nie znie
b% <ła,s*yd> t 5 ° CIynie_P°szukiwań 'ha. .U WnaJ} ^ ‘ uw w an 1 w

Dwa razvS d ZęŚlH-’y p0c w * y. dziennie wy*
lisIecięce. balony
sVh ^  ttó n rm ^ 02^ 51̂  n *ck 
W a^ it. prosit “ P‘5,ywal swoją
V? - - 4 oT^espod-

yma* zaproszenie do

.murowana"
Louisville. Do zaproszenia by* 
ły dołączone pieniądze na po* 
dróż.

Jeden z balonów Woltera 
wpadł w ręce bogatego kupca 
Jamesa Linehąrda,, który w 
przeszłości odczuł na własnej 
skórze co to znaczy być bezro* 
botnym. Współczuł więc z Wrol 
{erem i wystarał się dla niego 
o pracę w wielkim przedsię* 
biorstwie elektrotechnicznym.

W olter po przybyciu do Lou 
isville z miejsca został przyjęty 
do pracy i stał się częstym go* 
śc^em w mieszkaniu swego do* 
broczyńcy. Tam zakochał się w 
córce kupra i po kilku miesią* 
cach został jego ziędem.

W  ten sposób dzięki orygi* 
nalnemu pomysłowi W olter zna 
lazł nie tylko pracę, lecz rów* 
nież żonę.

Czołg polski wjeżdża na ulicę Cieszyna Za niżańskiego.

iJWfS

U s z c z ą c  s i ę  mm d o n ie s ie n ie
poranili nożami dozorcę

Wczoraj w chwilę po żarn* 
knięciu bramy domu nr. 2, przy 
ul. Dmochowskiego w Warsza* 
wie, lokatorzy, Władysław Lc* 
śniewtlki, robotnik i Gęborys 
Stanisław, wrócili z miasta pija 
ni i gdy dozorca, Stanisław Sta 
ni,szewski, otwierał bramę rzuci 
li się na niego uzbrojeni w no* 
że. Dozorca obronił sie kki* 
czem.

Krzyki zaalarmowały lokato* 
rów. Wezwano policję i lekarza 
Pogotowia Ratunkowego. Le*

karz udzielił pomocy dozorcy, 
u którego stwierdził ranę kłutą 
w okolicy serca i przewiózł go 
w stanie ciężkim do szp. Dziec. 
Jesus. U Leśniewskiego zaś 
stwierdził ranę tłuczoną łokcia. 
Gęborysa i Leśniewskiego prze 
prowadzono do XIIl*go kom i* 
sariatu przy ul. Hożej.

Jak się okazało zajście pow* 
stało na tle zemsty. Dozorca 
przyłapał obu lokatorów na sy 
stematycznej kradzieży prądu i 
zameldował w komisariacie.

domem podczas jego chwilowej 
nieobecności.

John Bowman w ostatnich la 
tach swego życia czytał wiele 
dzieł spirytystycznych i do^ 
szedł do głębokiego przekona* 
nia, że jest nieśmiertelny. Wie* 
rzył niezłomnie, że wróci na 
ziemię w postaci człowieka lub 
w jakiejś innej ,,reinkarnacji’* i 
wskutek tego polecił wybudo* 
wać dom w pobliżu cmentarza, 
skąd następnie jego zwłoki zo* 
stały przeniesione do wspania* 
łego mauzoleum. Poza tym u* 
tworzył on specjalny fundusz, z 
którego należy opłacać wszyst* 
kie podatki, przeprowadzać nie 
zbędne reparacje, utrzymywać 
w porządku jego mieszkanie, 
aby w każdej chwili było goto* 
we na przyjęcie go.

Posunął się w swej ostrożno* 
ści tak dalece, że polecił jed* 
nemu z najlepszych rzeźbiarz} 
Ameryki wykuć swą postać \v 
granicie i pomnik ten kazał po 
stawić przed mauzoleum. U* 
czynił to w tym celu, aby po po 
wrocie na ziemię, ludzie, którzy  
po jego śmierci zapomnieli o 
nim, mogli na podstawie pom* 
nik* stwierdził, że to właśnie 
jest on. W  ten sposób zabezpit 
czy! się przed tym, aby ktoś in* 
ny, kto jest do niego podobny 
nie wszedł w posiadanie jego 
majątku.

ZADAMY KOLONII! %

PORADŹ S I E |
NELSONA ■

gdyż nic potrafisz sam znaleźć ‘wyj­
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. To* 
radź się człowieka, który połączy! w 
sobie cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
może i chce dopomóc również i To  ̂
bie.

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za 
raz napisz o wszystkith co Cię drę 
czy do ROLFA NELSONA W AR­
SZAWKA, ZIELNA 4, m 6, a otrzr 
masz odpowiedź na 4 pytania najbai 
dziej Cię interesujące. Dołącz do li 
stu datę urodzenia, adres, pisma osófc 
zainteresowanych oraz 3.50 w znaezr 
kach. Odpowiedź do 7 dni.

Kupon ulgowy ca prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Zielna 4 k . 6. 
godz 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zł. 10 płaci tylko 5 zł.
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Zakończenia wojny w Hiszpanii
domagaia sio francuskie czynniki polityczne

PARYŻ* W edług posiada-t niętoby wszelki dowóz do Hi# 
r.ych tu informaaji, zasadnicze \ szpanii broni i amunicji
rozmowy w sprawie hisz/pań* 
>kiej miały liiuż zostać podjęte 
jx>między Paryżem a Rzymem.

W  Paryżu przypuszczają, że 
podstawą porozumienia miałoby 
być wycofanie wszystkich ob* 
cych kombatantów z Hiszpanii 
z tym, że strony walczące pozo* 
stawioneby były same naprze* 
ciw siebie. Jednocześnie zatnk*

Charakterystyczne dla tutey 
szych poglądów w sprawie Hi* 
szpanii są podinoszące się liczne 
glosy o konieczności zlikwido­
wania tej wojny domowo;-. Pier* 
re Dominique na łamach dzień* 
nika „La Republique” w arty* 
kule p. t. „A teraz uregulujemy 
sprawę hiszpańską" pisze: 

„Klęska polityki rosyjskiej w

Europie Środkowej oraz porożu

krrDziwna .umowa kob eta'
Przed 10 laty panie: miss Do* każdym razem inna z nich k u ^  

rotliy Sutten i pani Doris Perry pantofle.
slTŁc-ły podczas nieszczęśliwego| Umowa ta trwa już od dzie* 
wypadku jedna lewą, a druga su c;u j dotychczas nie było 

5 prawą nogę. O d tego czasu ooie n mj żadnego zatargu na
zawsze odpo*

Autor artykułu domaga się, 
aby rokowania na ten temat by 
ly jć.kn^/prędzej podjęte, bo* 
wiem naprawdę nikt r !e jest za* 
interesowany w tym, by wojna 
domowa w Hiszpanii trwała w 
dalszym ciągu.

Słowacy radża nad sytuacja
P rzes ilen ie  rz ąd o w e  g ro z i P ra d z e

PRAGA. W  dniu wczoraj* 
szym od rana w Żylinie toczy* 
ly się obrady agrariuszy sio* 
wadkich z hlinkowcami.

Charakterystycznym szcze* 
gółem tych obrad jest podkre* 
ślany jednogłośnie przez hlin* 
kowców fakt, że decydując się 
na pertraktacje z agrariuszami 
słowackimi, a więc ze stronnic* 
twem, którego wiceprezesem 
jest b. premier Hodża, kat*go

ciwko współpracy z b. premie* 
rem Hodżą.

Podczas dzisiejszych obrad 
w Żylinie zapadnie pcawdopo* 
dobnie decyzja utwór*. :*va ko* 
alicji słowackiej, do której we* 
szliby posłowie słowaccy na* 
stępujących ugrur^w ań: hlin*
kowcy, słowaccy agrariusze. n« 
rodniary ^Słowackie Str.>nn»c 
two Narodowe), ziwnosnicy 
(stronnictwo dr ^brego har.dlt

rycznie wypowiadają się prze* i rzemiosła), oraz Jedyny poseł

W ioski następca tro n u
zaproszony na uroczystości do Paryża

PARYŻ. Równolegle z mi*
cjatywą rządu francuskiego, 
zmierzającą nie tylko do odprę* 
żenią ale i do nawiązania bliż* 
szych i serdecznych stosunków

Goniec -  złodziejem
Kierowniczka agencji poczto 

wej w  Okuniewie, Maria Ko* 
perowicz, zameldowała policji, 
że goniec pocztowy, Edward 
Sowiński sfałszował podpis li* 
stonosza na kwitach i przywła* 
szczył sobie kilkadziesiąt zło* 
tych.

Sowińskiego _ osadzono w a* 
reszcie.

Zaginiecie chorej
20*letnia Natalia Maierzyńska (Za* 

wadyj, chora umysłowo, wyszła z 
domu przed 3 tygodniami I dotych- 
czas nie wróciła.

Policja szuka zaginionej.

Samobójstwo służącej
W dniu wczorajszym na stacji ko­

lejowej Warszawa — Gdańska, napi* 
!a się kwasu solnego 2I*letnia Hen* 
tyka Stanisława Łangosz, (Sieraków* 
skiego 2), pracownica domowa.

Wezwany lekarz Pogotowia prze­
wiózł denatkę w stanie beznadziej* 
nym do szpitala Sw. Rocha, gdzie 
mimo energicznych zabiegów lekarzy 
nie odzyskawszy przytomności zmar­
ła.

Przyczyna rozpaczliwego kroku 
niewiadoma.

z Rzymem, miasto Paryż zwró* 
ciło się do następcy tronu wło* 
skiego ks. Piemontu i iego mał* 
żonki z zaproszeniem do przy­
bycia do Paryża w dn. 12 paź* 
driemika na uroczystość odsło* 
nięcia pomnika króla Alberta 
belgijskiego, którego córką (jest, 
księżna Piemontu.

Zaproszenie to rada miejska 
m. Paryża wystosowała w po* 
rozumieniu z francuskim mini* 
sterstwem Spraw Zagranicz* 
nych.

Prezes rady miejskiej wyraża 
nadzieję, że zaproszenie to bę* 
dzie przyjęte i że Paryż będzie 
mógł gościć w swoich mitrach 
następcę tronu Włoch.

W  związku z tym w kołach 
politycznych spodziewana się, 
że sprawa nie tylko nominacji, 
aJe i wyjazdu nowego amlbasa* 
dora do Rzymu może nastąpić

Słowak w str,r>ivctwti naród, 
wych socjalis*S;v.

Koalicja ta ma zająć stanów! 
sko nie uznające obecnegj rzą 
du, co może pociągnąć za sofeć 
nowy kryzys gabinetowy, prze 
silenie takie uważać należy za 
tym prawdopodo* iejsze, i '  
obecny rząd nie ma trwałycł 
podstaw ze względu na jegc 
skład, odbiegający od schema 
tu nakreślonego nrzez autono* 
mistów słowackich.

Należy  ̂ stwierdzić z całyir 
naciskiem i powagą, iż a u tn o  
miści słowaccy w ciągu pan* 
ostatnich dni urośli do ro1; i* 
zyczka u wagi w losach Re< 
publiki Czecho * Słowackiej.

h r & id ie iU  
k a id e g  

' domu

x 4eotdU uó
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Głośne s zm e ry
zdradziły włamywacza

Dozorca domu ur. 5 prz’ 
ulicy Orlej w Warszawie, usły 
szał jakieś podejrzane szmery 
dochodzące z piwnicy.

Przezorny dozorca zamknr’ 
natychmiast bramę i udał się

P o ża r w  fabryce
Straż ugasiła płomienie

Wczoraj około godz. 8.30 
wybuchł pożar w fabryce „Lii* 
pop, Rau i Loewenstem’ S A. 
przy ul. Bema nr. 65 na W oli 
w Warszawie.

W  budynku smołowni zapa* 
liła się smoła w kotle wskutek 
wrzucenia gorącego żelaza. Na* 
tychmiast powiadomiono straż 
ogniową. Na miejsce przybył 
niezwłocznie IV*ty oddział.

Strażacy pod 
por,

komendanta Geysztora ogień 
ugasili, nie dopuszczając do roz 
szerzeniu się ognia.

’o piwnicy, gdzie schwytał ja* 
iegoś osobnika, pracowicie 
odkopującego się pod jeden 
e składów. Na miejscu leeża* 
y przygotowane narzędzia 
.pracy”, łomv, świdry, w ytry 
\y  i worki do pakowania spo« 
Miewanych Jupów.

Włamywacza przeprowadzono 
komisariatu, gdzie ustało* 

~o, że jest to Icek Grynberg 
(Dzika 1), wielokrotnie karany 
złodziej. Osadzono go w więzi? 
niu.

:’o

R ozebrał się
bo nie chciał iśt do konfsarhtu

N a ulicy Piekarskiej w W ar*| G dy nadszedł policjant, któ

. . „ - . i ..w .v..ym przez nie suk
legła wypadkowi podczas gmina niom( których kolor uzgadniają
stykcwania się, a pani Parry 
straciła prawą nogę podczas wy 
padku samochodowego. Obie 
keb ety były wielkimi zwolcn* 
niczkami sportu i niewymownie 
cierpiały wskutek utraty nóg. 
Pomimo że posiadają pcolezy, 
wolą chodzić o kulach.

Jrko mlcde dziewczęta były

przed nabyciem obuwia.
Panna Sutton jest krawcową 

i nie czuje się obecnie wcale nie* 
szczęśliwą z powodu swego ka* 
lectwa. Pani Perry jest matką 
dwóch chłopców z których je 
den liczy 8 lat, a drugi 10 mie* 
sięcy. W yszła ona za mąż już

wychowywane w W alton pod po wypadku. Z początku odczu 
Londynem, gdzie uczęszczały, wała boleśnie stratę nogi, po- 
do jednej szkoły. O d tego czasu nieważ jest, jak już wspomieli* 
serdecznie s :ę przyjaźnią i po*! śmy, wielką miłośniczką spor* 
mimo że mieszkają obecnie w tów i lubi bardzo tańczyć. Z 
różnych miejscowościach, prowa czasem jednak pogodziła sie z
dzą z sohą stałą koresponc.enrję.
Ponieważ obie noszą ten sam 
numeT pantofli postanowiły ku­
pować dla obu tylko jedną pa*] dawać się z

jer.

tosem i obecnie znaiduie szczę* 
śc.e w życiu rodzinnym. Jedne* 
go tylko żałuie, że nie może u* 

dzieckiem na spa*
rę pantofli, i uzgodniły, że za

W oły za  n a rze cziinę !
Dziwne obyczaje w Afryce środkowej

W  Ugandzie, państwie mu*| Dawniej ojciec dziewczyny 
rzyńskim Afryki środkowej, u* zadawalał się parą wołów. Obec 
roczystość zaślubin jest zupeł* nie jednak przyszły teść żąda 
nie inna, niż u nas. Pomimo że 
u ludów dzikich stare tradycje 
są bardziej zakorzenione niż w 
krajach cywilizowanych, tc „in 
teres małżeński", który w Afry* 
ce środkowej polega ciągle na 
hatidlu wvmiennym, radykalnie 
się zmienił i nosi charakter 
współczesny.

Jedno tylko się nie zmieniło, 
mianowicie miłość, która w ser 
cach młodzieży płonie tak żarli* 
wie jak przed wiekami. Rów* 
nież i zdobywanie narzeczonej 
nie,uległo zmianie. G dy jakie* 
muś młodzieńcowi przypadnie 
do g^istu dziewczyna, udaje się 
do jej ojca, prosi o jej rękę i

innej ceny, mianowicie doskona 
le funkcjonującego lampowego 
aparatu radiowego, który ma 
mu umilić dłużący czas.

W  Ugandzie aparat radiowy 
kosztuję znacznie więcej niż pa 
ra wołów. Czy więc kobietę 
wzrosły tam tak w cenie? Nie,
tylko ich ojcowie stali się bar*

------
A  złośliwi żartownisie ♦w*** 

dzą, że na tej zamianie narzecze 
ny wychodzi bardzo ile P -«» 
de wszystkim musi płaci i dro* 
i i  i a swą wybrarkę. a ©>wtórt 
teść w każdej chwili może gał* 
kę wyłączyć i aparat umilknie, 
a nowożeńcowi nie tak łatwo 

wzamian za nią musi mu coś o* j uda się zmusić do milczenia swo 
fiarować. ją połowicę.

W iadomości sp o rto w e
Ostateczne składy d ru żyn

na mecze z  Niemcami i Łotwa
Kapitan związkowy Polskiego Zw. 

Bokserskiego wyznaczy! na między* 
państwowy mecz bokserski Polska — 
Niemcy, który się odbędzie w dn. 
13 listopada we Wrocławiu, następu# 
ją:ą ósemkę.

Waga musza — Rotbolc.
Kogucia — Janowczyk.
Piórkowa — Czort k.
Lekka — Kowalski.
Półśrednia — Kolczyński 
Średnia — Pisarski.
Pólcięika — Szymura.
Ciężka — Piłat.
W drużynie towarzyszyć będzie 

prezes P. Ź- B. inż. Mirzyński, p. 
Bielewicz i trener Sztam.

Półciężka — Doroba.
Ciężka — Białkowski.
Kapitan związkowy P. Z. B. pole* 

cił by w czasie do dn. U listopada 
rb. nad zawodnikami czuwali: w war 
szawi: trener Sztam, w Poznaniu tre* 
ner Szydło a na Górnym Śląsku ka*

gitan związkowy Okręgowego Zw. 
okserskiego.
Równocześnie wyznaczono spotka­

nia treningowe dla wszystkich płę* 
ś:iarzy, wyznaczonych do reprezen*1 
tacji, którzy nie uczestniczą w wal* 
kach o drużynowe mistrzostwa

Mianowicie: w dn. 9 bm. w Warsza 
wie w ramach meczu CWS — Poło* 
nia walczyć ma Piłat z Dorobą dn.

Na mecz z repr zentacją Łotwy w 23 bm. w Poznaniu na meczu Warta 
Toruniu wyznaczony^ został ostatecz* — Ostrowła walczą Piłat z Leśnia*
nie następujący skład: 

Waga musza — Jasiński, 
Kogucia — Sobkowir.k. 
Piórkowa — Koziołek. 
Lekka — Woźniakiewicz. 
Półśrednia— Lelewski. 
średnia — Sżułczyński .

kiera i Janowczyk — Sobkowiak 
Tego samego dnia w Warszawie w 

ramach meczu Czechowice — Polo­
nia Doroba ma się spotkać z Karola­
kiem. Dn. 31 bm. w ramach meczu 
CWS — Makabi walczyć mają Gar* 
Stecki — Piłat i Doroba — Łukowski.

szawie awanturował się i napa
----------  stował .przechodniów znany w

dowództwem tej dzielnicy pijak, Henryk Bo 
Jasińskiego w  obecności' rucki, (Brzozowa 18).

Zginęł m otocyklista
w czasie zderzenia z wozem

Pztzy zbiegu Al. Róż i Al. U* 
lazdowskiei w Warszawie, Mie 
czysław Ulasiewicz, (Czernią* 
k o lsk a  196) kierowca monter 
iadąc motocyklem, najechał na 
wóz do przewożenia mebli p. 
f. „Geonge Zobel’,B Langfuhr.

W skutek silnego uderzenia 
głową o wóz, motocyklista do* 
znał poważnych obrażeń.

Rannego, w stanie ciężkim, 
po opatrunku przez Pogotowie 
przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie wkrótce zmarł.

ry zamierzał przeprowadzić Bo 
rućkiego do komisariatu, wów 
czas awanturnik zdjął marynar* 
ke i położył się na jezdni. W  
kilka minut utworzyło się zbie 
gowisko.

Ponieważ zgromadzeni prze* 
szkaidzaJi policjantowi w czyn* 
nościach, nie pozwalając prze*
prowadzić awanturnika do ko*, ,  , - .
misariatu, na nomoc przyfcvlo' ś ™ tT s k “ !u W
jeszcze dwóch posterunko* »y wynik 0,07 mtr. Dotychczasowy 
wych. I rAora świata należy do sły

Wówczas dopiero Boreckie. wynosl 5,98
go przeprowadzono do aresztu Stanisławę
2*go komisariatu,

IrOfczyńsKi I Kowalski
zaproszeni do Kopenhagi

Dwa) nasi bokserzy Kolczyński i | Polka była pierwszą kobietą na świe- 
Kowalski zaproszeni zostali na mię# t de, która prz kroczyła .w tej honku* 
dzypaństwowy turniej bokserski w rencji granicę 6 mtr. Rekordy Wala*
Kopenhadze, który się odbędzie dn. 
21 bm. Zaproszenie to nie zostało 
przyjęte, gdyż wymieni ni zawodnicy 
muszą uczestniczyć w drużynowycn 
mistrzostwach Warszawy. Kowalski 
zresżtą jest na razie kontuzjowany i 
nie może walczyć.
NIEMKA JUNGHANNS USTA* 

NOWIŁA RESŚORD ŚWIATA W 
SKOKU W DAL.

W Hamburgu odbyły się zawody 
lekoatletyczne, na których Niemka

siewiczówny nie zostały iednak do* 
tychczas zatwierdzone, tak że ofi 
cjalnie rekord wciąż należy do zmar* 
łej prz.d wielu laty Japonki Hitomi.

MECZ BOKSERSKI POLSKA — 
HOLANDIA. 

Międzypaństwowy mecz bokserski 
Polska — Holandia rozegrany zosta* 
nie definitywnie dn. 15 stycznia 1939 
r. w Polsce. Miejsce spotkania nie żo 
stało i szcze ustalone.
MECZ TENISOWY POLSKA — 
WĘGRY DOJDZIE DO SKUTKU.

Mecz tenisowy Polska —■ Węgry o 
puchar królowJ Marii JugosLwiań* 

ord sklej dojdzie Jednak do skutku Mecz 
pobity ma się odbyć definitywnie w dniach 

Walasiewiczównę. [ 14, 15 i 16 października w Wanzac

słynnej Ja 
wynosi 5,98. Relc<

Japonki został dwukrotnie 
przez Stanisławę Walasiev 
która osiągnęła kolejno 6,025 i 6,05.1 wie.
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Wanda Biet*n. ,  to wiosną 1914 roku. Pewnego _er, i eniem, żc^  obudziwszy się z  tana siwitrdzila ptzeta.tmero,
saif,ia '. nie ma w demu. 'Wszczęła
urwania, które nie dały żadnego wy  ®»»tn w wodzie. yniKU.

energiczne 
Józef znikł

po-
jak

y  tym c •
e! Una Siw tfasiie. •^ 4n^a spotkała swego dawnego adorato. 
L L fe c  w i ; orJ  od czasu jej zamążpójścia unikał. miłiv̂ Ł

1 v ^ A le  ^obecnie gdy H ten sposób o niej zapomnieć. Wanay
r~> w sercu jego odżyła z dawną silą ia£iomość. £e w

lw ^ewneS° dnia w prasie pojawiia się -.vi0ki mezna* 
wawerskim znaleziono zmasakrowane . stwier<,

^  mężczyzny. Wanda udała sie do prosektt£j®  Ł prC, 
ze to zwłoki jej męża. W drodze T. ie> ie  3an 

^ tiu m  zrodziło się w jej umyśle Podej * cuania zapy*?  ^ 6 jcą  Józefa. To.eż gdy podczas przesłuchania .
2 *  W. czy kteś nie odgrażał się mężowi -  
3 *  byf o nią zazdrosny Wanda została

^ a g i  tym pytaniem. , . iWdczemu, który
WfcnFj wydało się podejrzane sędziemu azWjska i adre* 
‘J j M w y  ją do nura. zmusił do podania nazw.su

na S,-śm­

iej powodu i 
wytrącona z

młssjJ02ef BłPt̂ T V. CK1
został jednak zabity. Zakochał się w 

Schultz i uciekł z nią do Kalisza, 
-uj -'"łcraził • Jiwy 1 spokojny żywot aż do dnia, w 
Pory0^ 0 wówrr Zj  ^ arta g° zdradza- Między kochanka- 

atctfa g0 s do awantury, w wyniku której Marta 
Józef

Powadził s-r- -1 
“ "‘wierdzil Kęshwv

'* u S u tw >!“iem l wr6cii do ^ " ^ K a l is z a  u ^ a d za ^p C r la. wojna i Nkmcy wkroczyli do K*U»». ui ,ś taj »,
N o w a L ^ S ^ 11̂ 0 beŁbron:ną 5T'- miano go rozstrz * W. 7â \  \  odstawiony do koszar, gdzie miano g
. jednak stamtąd uciec i ukrył się f  • " L ' niemiec-^ J 8 *  natknął się Józef na dwóch aolmerty n.em 
^  o Y g,°  njęli i zaprowadzili do komendantury. c*K_.

ngwałceni; mł~ t .°  a-i  ’ “ w rzeczywis‘ * S i ^ o l - i W  dziewczyny, którą
1 2ad^ czyli na śmierć.

*>^1 tnałv?L; 21n\erzył Józefa od stóp do głowy 
że aż ’ Podkręcił wąsa i tak za-

Stać ściany chaty:
któr ° ’ stu kablowi

'^yprostcyur oszczerstwo to wsprost przytłoczy*
w , Ppdofic^*? s,« iak struna. 
fC. jnieT jaj, l!f25ze Taz uważnie mu się przyjrzał i 

s*ę dziki rSr X przed chwila nie z jego ust wy* 
^  Czy L .  yk’ zaPytał:

O nic2vy2n^ e s*ę pan do *e! zbrodni?...
} Pienyu • me maan P °k c*a— — odparł Józef, 

w  zara^1 ckwdi chciał opowiedzieć, co wi* 
^*3? Qjv .^zepędził tę myśl. Czy mu bowiem 

^  Są ^  lJ Pogorszy tym tylko swej sytuacji?
i j^^oficer. J_s^ 'adkowie—spokojnie pokręcał wą* 
5j_ ^ęczyi : ^  więc zgwałcił pan tę dziewczynę

^  smierć?... Hans zapisz to... Tak pan 
O niC2Vl! Wr0Cl1 się P^oficer <Jo Józefa.

*** Pytania n\e mam pojęcia... — nie odpowie* 
^  H  Tan f.od«^cera Józef.

^  pytania! lę nazyvv'a? Proszę odpowiadać

swlei Brud=iński -

na

s\ve& ~ ŁUAAŁinski — postanowił Józef nie po* 
b iadał ^rawdziwego nazwiska, albowiem nic
^•^dzić  .  , so^ic dokumentów i nikt me mogi_  T;c* CrV kłamie.

-  M<y a pajl lat?
^  ^°ięcia Pan ê’ i^ tem  niewinny, o niczym nie

'̂**nieę^C *** Par* lat? — grzmotnął pięścią w stół

?  ?akanZieŚc!a
Jó^eł azywa się pański ojciec? M atka?
‘" A  tera?^ ^ s?yvve imiona.

Nic nie° ^ Wiedz iak t0 było...
" Wci w te) sprawie pownedziec... Pa*wsKazał n-* *

Więc na żołnierzy — mylą się... 
-me chcesz . przeklęty r- iue chcesz się ^ y?oficcTa.— rozbłysły gniewmie oczy P N ie

wiem o niczym...
Zakuć go w kajdany!

^iem  kto zadręczył tęna śmierć... — — -1 vVw —! zystko k urZ: k-f nasle Józef,"
nieszczęsną dziewczy*

, . Xdawałs.w «  s»ys - usu \uz teraz Może. ie"aj** Iwwiem sprawę, Jaka RO c"-e'
pcmie prawdę, zdoła się oca 
Józef zauważył, że żołnierze,

tx%—  • się wzrokiem. _eroko roẑ
ma znaczyć? -  s“*

W  «~u i“” '
, , ,  o iW  -

Porozvnfil!: żołnierze, którzy go przypro*

^ r .£ a’“5 ”
M * nie- 

W,Vfił SW ^ e m u * źnie’ nie '«ka'

Józef milczał przez chwilę, jak gdyby chciał 2e* 
brać siły do wypowiedzenia tego, co miało poleoszvć, 
lub pogorszyć jego sytuację..*

Była to gra na całego...
— Dziewczynę zniewolili i zadręczyli ci dwaf...— 

z trudem wyymówjł te słowa, wskazując na obu żoł* 
siierzy.

— Co * o * o? — obrzucił Józefa podoficer takim 
spojrzeniem, jak gdyby zamierzał opuścić na niego 
swoje pięści. — Śmiesz plamić mundur niemieckiego 
żołnierza!? Świnio, jak śmiesz mówić w ten sposób? 
Za te słow7a powńnno się ciebie rozstrzelać jak psa!

— A to ci łotr, — wtrącili obaj żołnierze — są* 
dxi, że ma do czynienia z Rosjanami!...

— Tu są Niemcy, rozumiesz? Tu ci nie pomo­
że żaden wykręt, — odezwał się żołnierz, któiy za* 
pisał personalia Józefa

Zakutego w kajdany Józefa dwaj żołnierze za* 
prowadzili do miasteczka leżącego na tery torium nie* 
miecklm.

— Przysięgam na Boga, że ci dwaj... — obsła* 
wał przy swoim Józef.

— Stul pysk! — ryknął tak donośnie podoficer, 
iż Józefowi się zdawało, że pękły nur bębenki w 
uszach.

— Jestem niewinny! Ci dveai są zabójcami dziewr* 
czyny — zawołał Józef głosem pełnym rozpaczy.

—Wyprowadzić go! Odprowadzić do okręgo* 
wej komendy! — padł rozkaz.

Zakutego w kajdany Józefa dwaj żołnierze za* 
prowadzili do miasteczka leżącego na terytorium nie?

C Z Y T A J C I E
m m am ^ u m rn i ■ i — —

Ż Y C I E  
KOBIECE

mieckitn. Jeszcze tego samego dnia przesłuchał gol 
wysmukły elegancki porucznik z monoklem w oku.

Wszystkie argumenty Józefa porucznik zbywał 
jednym i tym samym pytamem, które wypowiada7 
spokojnym, obojętnym niemal tonem: j

— Czy przyznaje się pan, czy nie? *
Nie pomogły Józefowi błagania, ani przysięgi.

Oficer prawie że go nie słuchał, tylko w kółko po* 
w tarzał swoje pytanie.

W  końcu Niemiec miał dość tego i kazał Józefą 
wyprowadzić. Znów zakuto go w kajdany i wsadzo* 
no do wagonu dla aresztantów, a po trzech godzi­
nach wprowadzono go w mury poznańskiego wię« 
zienia.

Za Józefem zamknęły się ciężkie żelazne drzw? 
i nagle znalazł się sam w małej, ciemnej celce.

W szystko to wyglądało jak koszmarny sen. TA 
zefowi zdawało się, że zaraz obudzi się, znajdzie się 
w miękkim łóżku i ujrzy W andę.

O zmierzchu wniesiono mu jedzenie i znów *a 
mknęły się ciężkie drzwi.

Nazajutrz z rana otworzyły się drzwi celi i na 
progu ukazał się strażnik z nowym więźniem. Za* 
raz do celi weszła ciężkim, zmęczonym krokiem sktir* 
czona ze strachu postać.

G dy zamknęły się drzwi, przybyły przez chwilę 
mrużył oczy, chcąc przyzwyczaić się do panującego tu 
taj półmroku. Nastęonie zaczął rozglądać się zgasro* 
nym wzrokiem po celi.

— Józef!? To ty?... Czy się nie mylę?... — 
woła! nagle ze zdumienia przybyły.

Józef drgnął usłyszawszy swoje imię. Nic jednak 
nie odpowiedział, tylko uważnie przyglądał się to* 
warzyszowi niedoli.

Przez chwilę obai przyglądali się sobie szerolćo 
rozwartymi oczyma, z których wyzierał strach, zdti* 
mienie jednocześnie.

— Józef? Żyjesz? Jezu Maria, czy to sen!?.- 
zawołał więz:eń.

— Jerzy? — drżał głos Józefa.
—Tak... ja... żyjesz?...

— Tak... jak widzisz... Ale w jaki sposób dostaw 
łeś się się tutaj?

— Jezusie kochany, żyjesz?... — nie mógł ofti* 
nować zdumienia przybyły. — Miesza mi się w gło* 
wie... Czy to możliwe?...

— Tak, Jerzy, to możliwe... Józef Biernacki 
żyje...

— To przecież czary... Nic nie rozumiem... By* 
łem przecież na twoim pogrzebie...

— Wszvscy uważają mnie za zmarłego? — smt> 
tno potrząsał głową Józef.

— Józiu, to jest... jest... coś niezwykłego...
— W  życiu zdarza się wiele niezwykłych rzeczy..* 

Ale powiedz mi, skąd bierzesz się w poznańskim 
więzieniu?...

Jerzy Leśniewski przed laty pracował wraz z Jó* 
zefem w wielkim składzie żelaza na Placu Teatral* 
nym. Szczęście do niego jednak się uśmiechało. Wy* 
grał na loterii większą sumę pieniędzy i usamodziel­
nił się. Pomimo że Leśniewski był już bogaczem, w 
dalszym ciągu przyjaźnił się z Józefem; od czasu do 
czasu przychodził do niego na partię szachów, razem 
szli do teatru, lub na odczyt...

Ujrzawszy obecnie w celi więziennej Józefa, 
Jerzy Leśniewski został całkowicie wytrącony z rów* 
nowagi. Przed kilkoma miesiącami był na pogrzebie 
Józefa, stał nrzy grobie, do którego wkładano jego 
zwłoki i nagłe ujrzał przed sobą żywego Tózefa.

— Opowiedz mi przede wszystkim Tóziu, w ja* 
ki sposób „zmartwychwstałeś”? — zapytał Leśniew­
ski.

— Właściwie... to ja nie żyję... należy uważać 
mnie za zmarłego — westchnął Józef. — Moi bliscy 
są przekonani, że nie żyję... a teraz rzucono na mnie 
straszliwe oszczerstwo... Mam ci opowiedzieć w iaki 
sposób ..zmartwychwstałem”?,.. O, to zbyt długa hi* 
storia... Powiedz mi leniej Terzy, w jaki sposób d*v 
stałeś się do więzienia?...

Jerzy zaczął swą opowieść
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WBŻNE DLB PflH i PUBÓW!
Przypominam Sz. P. T. Klijenteli, że 

nowocześnie urządzony
Zakład Fryzjerski

DAMSKO—MĘSKI
»Z Y G M U N T«  

Plac Kossaka 1.
Wykonuje wszelkie zabiegi w zakres 
nowoczesnego fryzjerstwa wchodzące. 
Specjalność ; Trwała ondulacja, farbo­
wanie brwi i rzęs, ondulacja wodna i 

żelazkowa, manicure i pedicure.

Z  Teatru im. J. Słowackiego 

Piątek : „Jan"
Sobota: * Korsarz* (premiera)

„Korsarz" Marcelego nrchard'a 
— najwybitniejszy sukces tea­
trów paryskich, — który ukaże 
się w jutrzejszą sobotę na scenie 
krakowskiej, powstał dzięki po­
bytowi autora w Hollywood, 
gdzie miał sposobność podpatrzę 
nia środowiska kinowego i spe- 
cyiicznego życia wytwórni fil­
mowych, przedstawionego w „Kor 
sarzu“ z humorem i satyrycznym 
zacięciem.

REPERTUAR KIN:
ADRIA „Druga młodość“
APOLLO „Naga prawda“
ATLANTIC „Pensjonarka" i „Wzgar­

dzona"
DOM ŻOŁNIERZA „Nicpoń** (Danielle 

Darrieux).
LOPP. „Świecznik królewski* i „Hu­

ragan"
PROMIEŃ „Królowa Wiktoria4 
STELLA „Łódz śmierci"
SZTUKA „Ten, którego ukochałam" 
ŚWIT „Drapieżne maleństwo'* 
WANDA „Profesor Wilczur" 
UCIECHA „Robin Hood" 
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 

„Wizyta Hitlera w Rzymie 1938“

RADIO -  KRAKÓW 
Piątek, 7 października 1938

8.10 Muzyka, 11.30 Muzyka, 11.57 
Transmisja sygnału czasu, hejnał z 
wieży Mariackiej, 14 Muzyka, 14 20 
Audycja dla dzieci i słuchowisko 
„Chłopcy z placu b r o n i 14.55 Lokal 
me wiadomości gospodarcze, 15.30 Kon 
cert muzyki lekkiej we wykonaniu or 
kiestry mandolinistów Przysposobienia 
Wojskowego. 17.45 Dokąd jechać w 
święto? 17.50 Odczyt sportowy „Pił­
karze", 18.00 „Miniatury kwartetowe*.

Terminy płatności opfat miej­
skich. Zarząd miejski w Krako­
wie podaje do wiadomości, że z 
dniem 14 października br. upły­
wa termin płatności III raty stałej 
©płaty wodociągowej na r. 1938. 
Jednocześnie przypomina się, że 
z dniem 15 listopada br. upływa 
termin płatności podatku od psów 
za II. półrocze 1938 r.

DilCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 

malarsko - lakiernicze.
»FARBOBLASK« 

Kraków, ul. Kalwaryjska 29
Tel. 149-79.

Ulgi podatkowe dla właścicieli 
odnowionych dcmhw. Władze 
Skarbowe wydały okólnik w spra 
wie ulg podatkowych dla wlaści 
cieli nieruchomości, których zdol 
ność płatnicza osłabła przez po­
niesienie nieprzewidzianych wy­
datków na odnowienie domów, 
wykonane na polecenie władz ad 
ministracyjnych. Starostwa więc 
wydawać będą właścicielom do­
mów zaświadczenia o wykona­
niu robót, mających na celu pod 
niesienie estetycznego wyglądu 
osiedli.

Hołd Krakowa dla wiekopomnych zasług Dra Józefa Dietla
Jutro, tj. w sobotę, 8 bm. od­

będą się w Krakowie podniosłe 
uroczystości ku czci dra Józefa 
Dietla, prezydenta miasta i rekto 
ra Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
znakomicie zasłużonego uczonego, 
sławnego lekarza, ojcabalneologji 
polskiej, a zarazem gorącego 
patrioty i obrońcy praw języka 
polskiego w dobie ucisku zaborcy.

Uroczystości, przypadające w 
60-ą rocznicę zgonu wielkiego o 
bywatela, rozpoczną się o godz. 
8.50 nadaniem przez rozgłośnię 
Pol. Radia odczytu prof. U. J. 
dra Fr. Waltera, który omówi za 
sługi dra Dietla. Odczyt nadany 
będzie rano dlatego, by umożli­
wić młodzieży wysłuchanie tegoż 
przy głośnikach w szkołach.

O godz. 9-ej odbędzie się w 
kościele Mariackim nabożeństwo

__
za spokój duszy Dietla, celebro­
wane przez ks. Infułata dra J. 
Kulinowskiego. Część muzyczną 
wykona chór „Echo" i Krak. Or 
kiestra Symfoniczna.
Główna uroczystość odbędzie się 
o godz. 12-ej na pl. WW. Świę­
tych obok Ratusza. Nastąpi tu 
odsłonięcie pomnika dra J. Diet­
la, dłuta prof. Dunikowskiego. 
Pomnik ten, na którym postać 
Dietla przedstawiona jest w stro 
ju rektora U. J.. stanowić będzie 
wspaniałą ozdobą tego placu. U- 
roczystość rozpocznie się wyko­
naniem przez orkiestrę miejską i 
chór T. U. M. poloneza A-dur 
Chopina „Grzmijcie trąby i pu­
zony". Następnie wygłosi prze­
mówienie rektor dr Kostanecki i 
dokona odsłonięcie pomnika. Po 
opadnięciu zasłony, chór T. U.

M. wykona hymn Klonowskiego 
„Gaudę Mater Polonia". Następ­
nie zabierze głos prezydent m. 
dr Kaplicki, podnosząc zasługi 
Dietla jako twórcy podstaw no­
woczesnego rozwoju Krakowa. 
Uroczystość zakończą artystycz­
ne produkcje orkiestry miejskiej. 
Wieczorem pomnik będzie oka­
zale iluminowany.

Przez cały dzień grobowiec 
Dietla, znajdujący się na cmen­
tarzu rakowickim w pobliżu gro­
bowca Jana Matejki, będzie przy 
brany zielenią i kwieciem.

W uroczystościach, oprócz mie 
szkańców Krakowa, wezmą udział 
członkowie rodziny Dietlów,prz^ 
byli z całej Polski oraz szereg 
delegacyj miast i uzd’ , . . isk pol­
skich.

Specjalne audycje dla robotników
wprowadza w nowym sezonie Polskie Radio

„...JlarpsilatkBHyliiopali
we wilii „Jedynaczka" w

Gdy w dniu 9 lipca br. 
właścicielki willi „Jedynaczka 
w Rabce przybył egzekutor 
rzędu skarbowego p. Młynek w 
celu zajęcia ruchomości za P°0 
datki, wówczas doszło 
nim a dwoma synami właści#®  
k i : Stefanem i Mendlem Sior' 
chami do scysji, podczas k t ^  
Stefan Storch odepchnął e&e'  
kutora od kufra, a następu  
gdy Młynek chciał użyć t e l ^  
no, aby wezwać policję, ośtf*8 
czono mu, że „dla takiego ^  
d y ty  n ie  ma telefonu".

Oskarżeni przez prokuratot* 
o znieważenie i czynną naP8S 
na urzędnik a, obaj młodzi®^ 
stanęli wczoraj przed sąde&^&t 
nym w Krakowie, który Ve ^  
niku rozprawy uniewinnił ^ eIł 
dla S., a natomiast osk. S te ^0 
wi Storcbowi wymierzył 
więzienia, zawieszając wyk0̂ 8 
nie kary na 4 lata. Bron#*®1* 
dr Goldblatt.

^Zagadnienia świata pracy trak 
towane były dotychczas w prog 
ramie radiowym obszernie, ale 
nie miały niejako wydzielonego 
miejsca w programie ogólnopol­
skim. Obecnie audycje dla robot­
ników, nadawane w zasięgu ogól 
nopolskim przez Warszawę I od­
bywać się będą stale we wtorki 
od godz. 18 30 do 19. Program

tych audycji składać się będzie 
z krótkiego dziennika informu­
jącego o różnych aktualnych wy 
darzeniach w świecie pracy, z 
pogadanek, reportaży lub trans- 
misyj, ściśle związanych z zawo 
dowymi zainteresowaniami robot 
nika. Ponadto tak dlarobf Iników 
jak i dla najszerszych warstw lud 
ności nadawane są stale w po­

łudnie programy ogólnopolskie— 
„audycje południowe", na które 
składa się muzyka, codzienna 
„Gazetka", pogadanki z różnych 
dziedzin wiedzy, słuchowiska, 
obrazki radiowe, reportaże i trans 
misje. Audycje te przeznaczone 
są do zbiorowego słuchania w 
stołówkach robotniczych.

iiiuuu^jii/ p1 . -te
krakow skiego a d w o k a t

Jubileuszowe uroczyslości 'm czci Brata Alberta
W związku z 50-leciem przyw 

dziania przez Adama Chmielow­
skiego szarego habitu i przyjęcia 
imienia Brata Alberta, odbędą 
się w Krakowie w dniach 15 i 
16 października br. główne uro­
czystości jubileuszowe, jak o tym 
w swoim czasie pokrótce pisaliś­
my. Program uroczystości przewi 
duje: Odsłonięcie tablicy pamiąt

kowej, dłuta artysfy - rzeźbiarza 
K. Hukana, na domu przy ul. 
Krakowskiej 45. w którym zmarł 
Brat Albert w grudniu 1916 r . ; 
przemianowanie ul. Podgórskiej 
na „Wybrzeże Brata Alberta", 
oraz manifestacyjną akademię w 
„Złotej Sali“ Domu Katolickie­
go z przemówieniem b. rektora 
U. J. ks. prof. dra K.Michalskie

go. Akademię poprzedzi uroczy­
ste nabożeństwo błagalne o bea- 
tylikację Brata Alberta w bazy 
lice OO. Franciszkanów. Ponadto 
w tych dniach jubileuszowych od 
będą się w popularnym teatrze 
Związku Młodzieży Przem. i Ręk. 
przy ul. Skarbowej przedstawie­
nia z obrazami scenicznymi 
tle życia Brata Alberta.

na

Złodziej w roli posłańca grasuje w Krakowie
Krakowski Wydział śledczy ko 

munikuje: Na terenie Krakowa 
grasuje pewien nieznanego jesz­
cze nazwiska osobnik, który pod 
czas nieobecności właścicieli mie 
szkań przedstawia się służbie do 
mowej jako posłaniec od właści­
ciela lub właścicielki, przy czym 
wręcza sfałszowany bilecik, na

którym widnieje imię służącej i 
podpis chlebodawcy, oraz zawie­
rający polecenie wydania oddaw 
cy biletu różnych wartościowych 
przedmiotów, ja k : radia, futra, 
lisy, maszyny do pisania itp„ 
które w ten sposób kradnie.

Złodziej ów ma około 26 lat, 
wzrostu wyżej średniego, szczup­

ły, w ubraniu popielatym, kape­
lusz zielonkawy, wygląd inteli­
genta.

Policja ostrzega wszystkich 
mieszkańców przed tym osobni­
kiem, którego, w razie pojawie­
nia się, należy zatrzymać, względ 
nia natychmtast zawiadomić po­
licję telefonem Nr 124-97.

Królik postrzelił Rybg podczas wesela Jamnika
Ę  Podczas wesela_ Marii Jamnik 
we wsi Jeziorzany w pow., krak. 
które odbywało się w dniu 17 
lipca br. niejaki Jan Królik po­
czął strzelać „na wiwat" z ucię­
tego karabinu austriackiego, ty­
pu „Manlicher", który przyniósł 
ze sobą. Wiwatowanie skończy­
ło się tragicznie, albowiem jedna 
z kul trafiła gościa weselnego 
Piotra Rybę w lewe podudzie,

naruszając^czynności nogi na ok 
res ponad 20 dni.

Epilogiem tej zabawy, w któ­
rej uczestniczyli goście o tak 
zoologicznych nawiskach, była 
wczorajsza rozprawa karna prze­
ciw Królikowi przed sądem ok­
ręg. w Kiako wie. Przewód sądo­
wy potwierdził winę oskarżone­
go, który zresztą przyznał się do 
nielegalnego posiadania karabi­

nu, odnalezionego później przez 
policję. Osk. Królika skazał sę­
dzia dr Bobilewicz na 8 miesię­
cy bezwzgl. więzienia. Oskarżał 
prokurator Sienicki, bronił adw, 
dr Henryk Bader.

Ogłaszajcie się 
w najpopularniejszym 

dzienniku 
„Ostatnie Wiadomości Poranne*

W  dniu dzisiejszym PrZ u0, 
bunałem Sądu Okręg, w & ’ 
wie odbędzie się sensacyj^ ̂  
ces przeciw adwokatowi j 
kowskiemu dr Arturowi 
nowi, oskarżonemu o uży^1® ,  
autentyczny podrobionego^0^  
mentu i fałszywe oskarżę**0^  
nej osoby przed władzą, P? , 
łaną do ścigania, o czyń * ^  
ny w drodze sądowej. GlW Q 
świadkiem oskarżenia w ty 
cesie jest sędzia W ładysł*^^ 
drzejowski, przeciw któr*1*11. 
mierzone były doniesieni* 0 
żonego dra Hersteina. T ry ^ 0, 
łowi, w którym jako sPrt i S0* 
zdawca zasiada sędzia dr 
łek, przewodniczyć będzi* 
o. dr Bobilewicz. W Px° ° \i 
tym, który budzi zrozunU* ^  
interesowanie w sferach P .̂ o  
krak. i sądowych, wystąp* * 
biegly-grafolog prof. Wik*8*'

B. Ż u m ieu  icy ii u u u iu p - , ,
pobił policjantów w Kra*8
Przed krakowskim s ą d ^ j ^  

karnym stanął wczoraj * 1 ^  
Henryk Chrząszcz, b 
francuskiej Legii C u d zo z i^^ f 
w Marok ku, odznaczony yjjfjr 
żem Niepodległości za °° y j f  
czy  udział we walkach ° 
wolenie w latach 1918-20* ^  
remu akt oskarżenia zaf2 jfr*' 
w dniu 23 sierpnia br. ^  0st? 
kowie poturbował d w ó f b P >  
runkowych podczas dop*° 
nia go do komisariatu z* 
tury pijackie. Osk. nie Pr,e p8' 
się winy, twierdząc, że & f̂O' 
mięta zajścia z powodu ^  
czenia alkoholem. Sąd P 
chał świadków, po czV 
wniosek obrońcy adw. ur ,^  
ryka Abenaa odroczył roZJj0We' 
w celu zbadania stanu JfiP 
go oskarżonego. Obrońcą 
przedłożył sądowi śvd* 
lekarskie z Legii Cudz«» je* 
dzające, że Chrząszcz 
psychicznie zdrowy, gdy 
powodu zwolniono go ze 
wojskowej w Legii Cud^*
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